
UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO

Zdjęcia: Oktawian llutnicki

Uroczysty przebieg miało spotkanie kuratora męr Jana No
waka z laureatami szkolnych olimpiad przedmiotowych. Zwy
cięzcom i ich nauczycielom wręczono nagrody.

Świadectwo otrzymuje jedyna wśród ałuchaczy kobieta — Sta
nisława Suwaj.

Zapraszamy^
—^na koncert

„Ćwierć wieku z nowohucką gazetą“
ftRak, to już za kilka tygodni 
fl „stuknie" naszej nowohuc

kiej gazecie 25 lat. Jubileusz 
obchodzić będziemy skromnie, 
choć nie zabraknie w nim kilku 
uroczystych akcentów, o które 
głównie postarali się nasi sym
patyczni Czytelnicy. Oni to zgło
sili do redakcji chęć ujrzenia 
czegoś w rodzaju „święta gaze
ty”, oczywiście na miarę naszych 
skromnych możliwości. A że 
przecież nie rozmach i „pompa” 
galowa są najważniejsze, inicja
tywą Czytelników podchwyciliś
my z radością.

I tak oto „startujemy” już

dziś, w sobotę 7 bm„ z uroczy
stym koncertem pn. „Ćwierć 
wieku z nowohucką gazetą”. 
Koncert ten odbędzie się w bar
dzo gościnnych murach Szkoły 
Muzycznej w os. Na Skarpie, o 
godzinie 17. Cząstkę swego arty
stycznego dorobku zaprerentują 
prawie wszystkie pla
cówki kulturalne naszej dzielni
cy. Ttn fakt właśnie, samorzut
nego i zupełnie bezinteresowne
go udziału w koncercie, cieszy 
nas najbardziej. Zapowiada bo
wiem dalszy ścisły i pełen zro
zumienia związek gazety z do
mami kultury w najmłodszej

Bardzo uroczysty przebieg 
miało zakończenie roku szkolne
go w Technikum dla Przodują
cych Robotników przy Zespole 
Szkół Elektrycznych Nr 2 w No
wej Hucie. Na uroczystość roz
dania świadectw przybył II se
kretarz KW PZPR Andrzej Czyż 
oraz przedstawiciele wszystkich 
komitetów dzielnicowych partii.

Przed dwoma laty, naukę w 
technikum rozpoczęła 113 osób 
— ukończyło je 104 osoby, spo
śród których 86 otrzymało świa
dectwa dojrzałości. 13 słuchaczy 
zrezygnowało z egzaminu matu
ralnego. a 4 odpadła w trakcie 
jego składania. Szansę zdobycia 
dyplomu technika bądź świa
dectwa absolwcnckiego, zaprze
paściło 9 osób. Warto ponadto 
podkreślić, że ponad 80 proc, 
słuchaczy technikum, ukończyło

jednocześnie Wieczorowy Uni
wersytet" Marksizmu-Leninizmu. 
Niebagatelna też jest liczba 
przodowników nauki, legitymu
jących się, przez cały okres po
bytu w szkole, oceną co naj
mniej 4,5. Oni prócz świadectw 
dojrzałości, otrzymali także dy
plomy pochwalne.

Działalność Technikum dla 
Przodujących Robotników, zna
na jest nie tylko z bardzo do
brych wyników nauczania, co 
jest zasługą zarówno całego gro
na pedagogicznego jak 1 słucha
czy. ale też i z osiągnięć w pracy 
społecznej, wykonywanej przez 
słuchaczy w różnych zakładach 
pracy krakowskiego regionu. M. 
in. za osiągnięcia w tej dziedzi
nie, szkolny sztandar udekoro
wany jest srebrna odznaką No
wego Targu. (OKT)
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Goście z Kuby w HiL

3 czerwca odwiedzili Hutę Im. Lenina roicie reprezentujący 
organizację partyjną z kubańskiej prowincji Oriente. Podej
mował ich sekretarz KF PZPR HiL Józef Węgiel oraz przed
stawiciele kolektywu społeczno-politycznego huty. Goście 
zwiedzili nasz kombinat.

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA
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dzielnicy Krakowa.
W koncercie wystąpią ucznio

wie Szkoły Muzycznej, artyści- 
amatorzy z ZDK Huty im. Leni
na, ZDK „Budostal", ZDK Za
kładów Baloniarskich i Żelbeto
wych w Czyżynach. Domu Kul
tury Dzieci i Młodzieży im. Ja
nusza Korczaka oraz Domu Kul
tury w os. Na Stoku. Co pokażą, 
zobaczymy. Sądzę, że w małym 
wycinku obrazującym swój do
robek zawrą to co mają najlep
szego.

Oglądać też będziemy pokaz 
mody lansowanej przez PSS na 
nadchodzący sezon letni. Konfe
ransjerkę poprowadzi aktor scen 
krakowskich Aleksander Polek, 
który nie tylko będzie zapowia
dał program i bawił publiczność, 
ale też zaznajomi ją z najważ
niejszymi wydarzeniami w 25- 
letnim życiu gazety.

Zapraszamy wszystkich jak 
najserdeczniej na to wspólne so
botnie popołudnie. Wstęp wolny. 
Do zobaczenia w auli Szkoły Mu
zycznej, ‘ ’ o godzinie 17! (jd)
HEiissniEintHUiiiiismHiKmft!

dla dziennikarzy, drukarzy i wydawców
się
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W uznaniu zasług prezydent 
m. Krakowa nadał Odznaki 
Budowniczy Nowej Huty zbio
rowe i indywidualne; wręcza
li je — I sekretarz KD PZPR

Antoni Mroczka oraz naczel
nik dzielnicy Edward Strze- 
boński.

Z okazji zbliżającego 
25-lecia istnienia „Głosu

Odznaki Budowniczego Nowej Huty
Z okazji kończących się Dni 

Kultury, Oświaty, Książki i 
Prasy w Urzędzie Dzielnico
wym Nowa Huta odbyła się 
uroczystość w czasie której 
naczelnik dzielniej- Edward 
Strzeboński w serdecznych 
słowach podziękował pracow
nikom prasy i poligrafii za 
towarzyszenie słowem pisa
nym i drukiem najmłodszej 
dzielnicy miasta od momentu 
jej powstania po jubileusz 25- 
lecia.

Naczelnik 
dzielnicy mgr 
Edward Strze- 
boński dekoruje 
Odznaką „Bu
downiczy Nowej 
Huty” Tadeusza 
Pospulę, spod 
którego rak wy
szła większość 
numerów „Gło- 
•u Nowej Hu-

Fot. J. RUBlS

wej Huty” redakcja otrzyma
ła list gratulacyjny naczelnika 
dzielnicy, w którym czytamy 
m. in.: „Dzięki Wam, Drodzy 
Towarzysze Redaktorzy,
Dziennikarze, Korespondenci i 
Współpracownicy — gazeta 
ta stała się bogatą i żywą kro
niką narodzin oraz rozkwitu 
dzielnicy i Huty im. Lenina. 
W Dniu Działacza Kultury 
pragnę życzyć Wam wielu 
dalszych sukcesów oraz osobi
stego zadowolenia z dobrze wy
pełnionej społecznej służby.” 

Wręczono również listy gra
tulacyjne Przedsiębiorstwu U- 
powszechniania Prasy i Książ
ki RSW „Prasa — Książka — 
Ruch” — Oddział Rejonowy 
w Nowej Hucie i Nowohuckiej 
Drukarni Przemysłu Tereno
wego. W imieniu odznaczo
nych podziękował red. naczel
ny „Przekroju” M. Czuma.

UWAGA, 
CZYTELNICY!

ZAWIADAMIAMY CZY
TELNIKÓW, że od bieżące
go tygodnia „Głos Nowej 
wej Huty” będzie do naby
cia w kioskach „Ruchu” już 
w piątek, w godzinach po
łudniowych.

W1 ychowanie przez sztukę stanowi jeden z głównych ele
mentów procesu edukacji młodzieży. Ze wszech 
więc miar pożyteczną akcją był konkurs teatralny zor

ganizowany prze? władze szkolne naszej dzielnicy i Teatr 
Ludowy ped hasłem „Młodzi Miłośnikami Melpomeny”. Po
mysł zorganizowania konkursu narodził się w Teatrze Ludo
wym i był dziełem aktorów: Wacława Ulewicza i Henryka 
Giżyckiego. Konkursem objęto pisanie recenzji teatralnych, 
szkolne przedstawienia teatralne, upowszechnianie teatru 
wśród młodzieży szkolnej, sprawdzanie wiedzy teatralnej itp.

Efekty konkursu okazały się nadspodziewane: młodzież no
wohuckich szkół średnich wykazała duże nim zaintereso
wanie. Szkoda tylko, że dużo mniej wkładu w rozpropa
gowanie konkursu włożyli przedstawiciele oświaty. Nie wie
działa bowiem młodzież niektórych szkół w ogóle o konkur- 
s e i o ustalonych nagrodach, a te były dość wysokie. Parę 
szkół w ogóle nie zgłosiło się do konkursu, a szkoda. Na 
pc-wno znajdą jakieś usprawiedliwienie, ale nie o to przecież 
chodzi.

Podsumujmy więc konkurs. Najwyższy poziom przedsta
wiały recenzje teatralne ze spektakli wystawianych w koń
czącym się już sezonie w Teatrze Ludowym. Najwięcej re
cenzji nadesłano z XI Liceum Ogólnokształcącego i z tego też 
Liceum zwyciężyła recenzja Doroty Kunińskiej dotycząca 
spektaklu „Dziś do Ciebie przyjść nie mogę”. Inne wyróżnia
jące się, to recenzje Teresy Chryczyk. Jerzego Dobruckiego. 
Ewy Serwy i Janusza Krasonia. Miło nam zawiadomić, że 
w następnym numerze „Głosu” będziemy drukować pracę, 
która zdobyła I miejsce w konkursie.

Wysoki poziom przedstawiały także przygotowane przez 
młodzież szkolną przedstawienia teatralne. Tu wyróżniły się: 
XI i III L. O. Szkoda jednak, że III Liceum nie dotrwało 
d.o końca konkursu, nie wystawiając drużyny do Qu:zu. 
Czyżby młodzież tego Liceum nie interesowała się teatrem? 
Co na to poloniści?

(Dokończenie na sir. i)

V.>. ft

opinie

7ytuł wcale nie metaforyczny. Od
powiedzialność ludzi parających się 
piórem a zatrudnionych w prasie 

zakładowej jest olbrzymia. Kiedy przy
chodzę rano do pracy w dniu w któ
rym wychodzi numer „Głosu”, przy
glądam się kto z „wielkich" uśmiecha 
się do mnie a kto nie odpowiada na 
moje niskie ukłony. To jest barometr, 
który dość wcześnie przekazuje reak
cje na materiały zawarte w ostatnim 
numerze.

Na spotkaniach z czytelnikami 
słyszymy często pytania, dlaczego 
tak mało krytycznych głosów to 
„Glosie”. Kiedy zapraszamy do pisania 
o brudach swojego podwórka, wiciu 
napisałoby chętnie, ale z zastrzeżeniem 
nazwiska. Bo — mówią, wiecie jak to 
bywa, zaraz po takiej krytycznej no
tatce szykanowano by człowieka w 
pracy, obcinano premie. No dobrze, a 
my, zawodowcy, zarabiający na co
dzienny chleb piórem, mamy jakiś spe
cjalny immunitet, który nas chroni od 
odpowiedzialności?

Czy jednak nie porusza się spraw 
przykrych? Właściwie to dziennikarz 
powinien zwać się reaktorem a nie re-

dakłorem, bo przecież dobry fachowiec 
od pióra nie przejdzie obojętnie wobec 
takich czy innych problemów, zawsze 
reaguje na nie. Nawet jeśli wypadnie 
leżeć to szpitalu to i tam ciągnie do 
pisania. Nieraz człowiek zazdrości lu
dziom tego, że zrobili swoje w ciągu 
ośmiu godzin pracy i do następnego 
dnia mogą sobie robić na co im żywnie

25 lat niiędzy vnlrrlém
a kowadłem

kretarka, archiwistka, fotograf, publi
cyści, itp., itp. Tak powinno być w nor
malnej redakcji. W ..Głosie” ta szóstka 
jest wszystkim, każdy pisze na maszy
nie. każdy dyżuruje w biurze i drukar
ni. każdy jest technicznym i publicystą. 
Wiadomo także, że redakcja nie może 
zamieszczać agencyjnych wiadomości 
ze świata, no bo jest gazetą zakładową, 
dziennikarze muszą, więc docierać sami 
do źródłowych informacji, itp. itd.

Nie chciałbym zapeszyć, ale czasy idą 
Na 

fakt, 
na- 

kio- 
że ludzie

przychodzi ochota. Dziennikarza jeśli 
r.apadnie chęć pisania nawet o północy, 
to siada i pisze. Na nic rodzina, na nic 
takie czy inne przyjemności, sita wyż
sza pcha człowieka do pióra. Ale też 
skutki tego trybu życia nie dają długo 
na siebie czekać. Przeciętny wiek dzien
nikarza 52 lata! Jako ciekawostka: w 
jednym z krakowskich dzienników, je
szcze żaden z redaktorów nie doczekał 
emerytury. Taki to zawód, taki los 
dziennikarza.

Czy w „Głosie Nowej Huty” jest lżej 
pracować niż w jakiejkolwiek innej 
gazecie? Sześcioosobowy personel, to 
cała gazeta. Wchodzi w to towarzystwo: 
naczelny, zastępca, sekretarz redakcji, 
korektor, techniczny, maszynistka, se-

podobno lepsze dla redakcji, 
razie najbardziej cennym jest 
że nasz piętnastotysięczny 
kład rozchodzi się w niektórych 
skach w ciągu paru godzin, ż„ i 
kupujący inne gazety, kupują przede 
wszystkim „Glos”. I to nas bardzo cie
szy. choć wiemy, że nie jest to nasze 
ostatnie słowo w doskonaleniu redak
cyjnej pracy. Musimy się także po
chwalić, że jesteśmy jedyna ..zakladćw- 
ką” w Polsce, która w całości rozpro
wadzana jest przez ..Ruch".

Ta sympatia czytelników jaka towa
rzyszy nam w ostatnich czasach jest dla 
nas najcenniejszą nagrodą za ten dwu
dziestopięcioletni trud wydawania ga
zety, która zawsze towarzyszyła hutni
kom w ich codziennej pracy. Cieszą MS 
również głosy, że ..Głos” stał się gazeta, 
rodzinną. że każdy w hutniczej rodzi
nie może znaleźć dla siebie coś cieka
wego. (ZASTĘPCA^
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W ubiegłą środę Egzekuty

wa Komitetu Fabrycznego 
PZPR przyjęła kierunkowy 
program rozwoju techniki w 
Hucie im. Lenina. Program 
ten jest bezprecedensowym o- 
pracowanięm w historii Huty. 
Zakłada równolegle obok 
wzrostu produkcji stali do o- 
koło 8 min ton w roku 1980, 
zdecydowaną poprawę warun
ków pracy, wzmożenie kon
kretnych działań na rzecz o- 
chrony naturalnego środowis
ka oraz zakłada wzrost pozio
mu jakościowego wyrobów 
HiL.

Działania techniczne mają 
wiec nieść funkcje społeczne, 
odczuwalne przez hutników. 
Każdy zakląd i wydział ma 
jasno sprecyzowane zadania. 
Nowe inwestycje, procesy mo
dernizacyjne jak również 
wprowadzanie nowych techno
logii nie będzie kolidowało z 
podstawowymi założeniami

Z obrad egzekutywy KF

Społeczne zadania 
dla techniki

programu: poprawą warunków 
pracy i ochroną środowiska 
naturalnego. Takie postawie
nie problemu jest poważnym 
wyjściem naprzeciw humani
tarnym dążeniom wszystkich 
ludzi, określa socjalistyczny 
charakter środków produkcji. 
Dobrze, że tak poważny pro
gram zrodził się w naszej 
cie.

Sądzę, że poszczególne 
menty bogatego programu 
dzietny jeszcze nie raz oma
wiać w naszej gazecie. Opraco
wane z wielką precyzją tech
niczne zamierzenia staną się 
na pewno przedmiotem dysku
sji całej załogi naszego Kom
binatu. Wspomnę więc może 
krótko, że już w 1975 roku 
rozpoczyna się budowa zakła
du produkującego wkłady ce
ramiczne w ZMO. W Zakła
dzie Koksochemicznym dążyć 
się będzie do zastąpienia obec
nych baterii wielkokomorowy-

hu-

ele- 
bę-

Kiedy w styczniu br. Lucyna Michalska przejęła na siebie 
obowiązki przewodniczącej Koła ZMS przy Krakowskim 
Przedsiębiorstwie Handlu Spożywczego w Nowej Hucie, pe
wnym lękiem napawała ją praca w nowym środowisku. Oba
wy te wynikały z powszechnie przyjętej opinii, że specjalny 
charakter pracy sprzedawców nie pozwoli na utrzymanie 
kontaktów z załogą — utrudni sprawne przeprowadzenie pra- 
ęy organizacyjnej.

System pracy przyjęty przez handel jest jednak stanem 
naturalnym i trudDo tutaj wymagać jakichś zmian. Czy je
dnak w tej sytuacji należałoby zrezygnować ze wszystkich 
zamierzeń oraz wykonywania obowiązków jakie nakłada or- 
ganicacja?...

Odpowiedź na to pytanie dała bardzo młoda ale (jak wy
kazała praktyka) dojrzała aktywistka. Okazło się, że trudne, 
zdawałoby się nie do pokonania przeszkody można pokonać.

Lucyna Michalska wykazała się wielką znajomością psy
chiki młodych dziewcząt (tak bardzo potrzebną przy pracy 
w całkowicie dziewczęcej grupie). Wymyśliła doskonalą i za
razem atrakcyjną formę nawiązywania kontaktów z młodzie
żą. Zaczęła od wieczorków tanecznych, które organizowała 
wspólnie z ZF ZMS i dyskotek. Efektem takich wspólnych 
spotkań jest uzyskanie dla organizacji 56 nowych członków 
oraz 10 kandydatów, którzy staną się pełnoprawnymi ZMS- 
owcami w czasie najbliższego zebrania.

Świadoma -przyjętej na siebie odpowiedzialności, która po
lezą przede wszystkim na wychowawczej roli młodego pra- 
c—•vni'ta handlu, Lucyna Michalska w czasie swojej krótk ej 
działalności odnotowała już dwie poważne akcje. Mianowicie 
— zorganizowała Plebiscyt na Najlepszego Nauczyciela i Wy
chowawcę Młodzieży, w wyniku którego zaszczytny ten tytuł 
został przyznany Z. Gustahowej. kierowniczce sklepu szko
leniowego Nr 434 oraz przeprowadziła Powszechny Przegląd 
Stanowisk Pracy. Akcja ta dostarczyła L. Michalskiej, wiele 
spostrzeżeń, ujawniła problemy wymagające szczegółowego 
rozpatrzenia oraz radykalnych rozwiązań.

Z planów na najbliższy okres bardzo ciekawie zapowiada 
się ogólnohandlowa impreza. Atrakcjami jej będą: konkurs 
pt. „Co myśli młody sprzedawca o młodym kliencie i co my
śli miody klient o młodym sprzedawcy” i konkurs na naj
milszą ekspedientkę.

Z innych zamierzeń warto nadmienić utworzenie we wrze
śniu br. ZZ ZMS przy KPHS. Do dalszych planów, które Lu- 
evna Michalska jest pewna, że zrealizuje, należy ambitne zo
bowiązanie, które polegać bodzie na koncentracji wysiłku w 
kierunku, by co najmniej 50 prcc. młodych pracowników 
handlu mogło pracować w placówkach pod patronatem ZMS.

mi bateriami o systemie zasy
powym suchym gaszeniem 
koksu.

Budowa pieca nr 6 to pod
stawowe zadanie określające 
wzrost surówki 
Stalowni. Drugie 
powiększenie pieca nr 3.

Stalownia Konwertorowa 
przymierza się do produkcji 
4,4 min ton stali. Stanic się to 
dzięki dalszej wymianie kon
wertorów na większe, oraz 
dzięki zamontowaniu trzeciej 
suwnicy wsadowej i wielu in
nych działań techniczno orga
nizacyjnych. Rozpatruje się 
także możliwość zastąpienia 
pieców martenowskich kon
wertorami. W tej sprawie hu
ta zleciła opracowanie koncep
cji zabudowania martenów 
konwertorami wyspecjalizo
wanej firmie zagranicznej. W 
ramach inwestycji centralnych 
zakłada się rozwój walcowni 
zimnych. Drugi etan budowy 
Walcowni Zimnej Blach poz
woli na poważny wzrost zdol
ności produkcyjnej.

Zaznaczyć należy, że opraco
wany program obejmuje bi
lans nakładów i efektów wy
raźnie określonych. Realizacja 
programu pozwoli utrzymywać 
się naszej hucie na ciągle wy
sokim poziomie technicznym.

M. G.

dla potrzeb 
zadanie to

Medale „Za Zasługi 
d!a Pożarnictwa"

Niedawno, z okazji trady
cyjnych Dni Strażaka i Dni 
Ochrony Przeciwpożarowej, 
kilkuset zasłużonych pracow
ników i działaczy zostało ude
korowanych medalami za Za
sługi dla Pożarnictwa. W gru
pie zasłużonych znaleźli się

również przedstawiciele Huty 
im. Lenina.

Złoty medal otrzymał dyrek
tor naczelny dr i inż. Czesław 
Drożdż, Srebrne — dyrektor 
techniczny mgr inż. Stanisław 
Sirania. inż. Cz. Gicrulski. Ed
ward Cisowski i H. Mazur. 
Brązowe — pracownicy Straży 
Przemysłowej: J. Gajoch, B. 
Iluma. C. Kot. M. Szczepań
czyk i S. Rajczyk.

Młodzi Miłośnicy 
Melpomeny

(Dokończenie ze str. 1)
Pochwalić należy za ambi

cje. za próby kształtowania gu
stów teatralnych i zamiłowania 
młodzieży do teatru w Zespole 
Szkól Ekonomicznych i Zespo
le Szkół Gastronomicznych. 
Młodzież tych szkół orzedsta- 
wiła także szereg propozycji 
repertuarowych, które na pew
no zostaną uwzględnione w 
przyszłej działalności Teatru 
Ludowego. •

Jakie-są rezultaty końcowe 
Konkursu? Zwyciężyło zdecy
dowanie XI Liceum, otrzymu
jąc I-szą nagrodę w wysoko
ści 14 tys. złotych. Il-ga nagro
da w wysokości 7 tys. zł przy
padła Zespołowi Sz.kół Gastro
nomicznych. III-ciei nagrody 
nie przyznano. Wyróżniono 
natomiast Zespół Szkół Ekono
micznych nagrodą 3 tys. zło
tych.

Gratulujemy więe serdecz
nie nagrodzonym i liczymy, że 
rok przyszły okaże się równie 
udany w propagowaniu teatru 
wśród młodzieży szkolnej. Re
dakcja „Głosu Nowej Huty” 
przyrzeka swą pomoc.

(m?)

Dyrektor techniczny mgr inż. S. Strama w chwili dekoracji 
Srebrnym Medalem Za Zasługi dla Pożarnictwa.

Fol. J ROSKIEWICZ

Jak pisaliśmy przed tygod
niem, odwiedziła nas grupa ko
leżanek i kolegów z zaprzyja
źnionej redakcji „Trzynieckiego 
Hutnika". Trzydniowy pobyt 
w Nowej Ducie wypełniony był 
spotkaniami, na których wy
mienialiśmy z czeskimi kolega
mi doświadczenia z redakcyjnej 
pracy.

W pierwszym dniu pobytu na
si mili goście spędzili z nami 
wieczór w Klubie „Kuźnia” w 
Mistrza jowicach, gdzie oklaski
wali występ zespołu „Smarku
le" ZDK HiL. W sobotę, po 
zwiedzeniu Krakowa i spotka
niu z aktywem huty oraz całym 
zespołem „Głosu”, odbyliśmy 
wspólną wycieczkę do Szczawy, 
i chociaż deszczowa pogoda po
krzyżowała nam nieco plany, 
mamy nadzieję, że goście, któ
rzy wyjechali w drogę powrot
ną w niedzielę w godzinach po
południowych, wywieźli ze so
bą mile wrażenia z pobytu w 
Polsce. Zapewniali nas bowiem, 
że na tym nie skończą się przy
jazne kontakty pomiędzy oby
dwu redakcjami.

Powyżej — „rodzinne" zdję
cie przed kombinatem, mila pa
miątka z kolejnego spotkania 
dobrych przyjaciół.

ROZPOCZYNA SIĘ 
KURS JUDO

Zarząd Fabryczny. LOK 
Huty im. Lenina zawiadamia 
wszystkich zainteresowanych, 
że w dniu 10 bm. (wtorek) o 
godz. 16 rozpoczynają się 
sali Radiokiubu LOK, 
Szkolne 15 zajęcia kursu 
moobrony 
można jeszcze dodatkowo do
konać zapisu. (w)

ZEBRANIE RODZICÓW

W 
os. 
sa- 

judo. Na miejscu

W związku z wyjazdem 
dzieci na kolonię do Czecho
słowacji odbędzie się 9 czerw
ca spotkanie informacyjne ro
dziców. Na spotkanie to za
prasza RZK o godz. 15 do sali 
nr 126, budynek „S” centrum 
administracyjnego IliL.

Z zadowoleniem przyjęli pasażerowie 
wprowadzenie kursów mikrobusu, z 
Nowej Huty do Rynku Głównego to 

Krakowie. Ale początkowo było trochę 
nudno. Mikrobusy kursowały mianowicie 
bardzo często i regularnie. Wkradła się 
w tę niedaleką podróż strazzna monoto
nia i trwałaby do dziś, gdyby nie pomy
słowość młodych kierowców, bo tacy gló- 
wnie obsługują „szybką nóżkę" — jak na
zwali mikrobus korzystający z niego stu
denci.

Atrakcje zaczęły się z chwilą wystę
powania defektów w automatach „Krab", 
które trzeba przyznać, ją prawie że epo
kowym wynalazkiem XX wieku. Po 
wrzuceniu pięciozłotówki kierowca z całej 
s'.’y wali w automat, który wtedy zaczy
na działać. Czasem nie dzieła wcale. Na 
tym jednak atrakcje, wprowadzone ku 
rozweseleniu pasażerów, wcale się nie 
kończą.

Najciekawiej było chyba w ub. ponie
działek, 2 czerwca. Grupa potencjalnych 
pasażerów oczekiwała mikrobusu na koń
cowym przystanku w Nowej Hucie. Było 
bardzo przyjemnie, bo padał zimny 
deszcz. Po drugiej stronie ulicy stały trzy 
mikrobusy, a ich kierowcy zupełnie słu- 
s-n’e zabawiali się rozmową, dbając naj
wyraźniej o to, aby ich przyszli pasa
żerowie jak najdłużej przebywali na 
świeżym powietrzu. Wreszcie jeden z mi
krobusów ruszył, dojechał do skrzyżowa
ni i pognał to prawo. Nie ma się co dzi
wić. Pewnie kierowca gdzieś tam miesz
ka i chclał coś to domu przekąsić. Po kil
ku minutach, ruszył drugi mikrobus i z 
kolei skręcił w lewo, znikając w ulicy 
Strugę. ?’c:e też miał coś do załatwienia?

Kierowca trzeciego mikrobusu nie mai 
źzdnegc oryginalnego pomysłu, bo po

prostu zajechał na przystanek i zabrał 
przemokniętych już całkiem pasażerów 
do Krakowa. Automat oczywiście nie dzia
łał, to znaczy monety połykał ochoczo, 
ale biletów nie wydawał. Też dobrze.

Największe atrakcje zaczęły się nieco 
później. O godz. 10.15 pasażerowie cze
kali z kolei na „szybką nóżkę” w Rynku 
Głównym w Krakowie. Mikrobus nadje
chał, kierowca wysadził pasażerów i nie 

pozwolił wsiadać czekającym. Zdarza się, 
pewnie jakaś awaria, wynikła nagle i

Cudoiuna
podróż

niespodziewanie. Trzeba jednak przyznać, 
że widok starego krakowskiego rynku 
nastraja optymistycznie, wszyscy byli 
więc zadowoleni z przedłużającego się 
czekania. Następny mikrobus nadjechał 
po kwadransie. Kierowca oświadczył, że 
pasażerów nie zabierze, bo musi zatanko
wać benzynę. Ale pasażerowie koniecznie 
chcieli być świadkami tej oryginalnej 
czynności i szybko weszli do środka, nie 
zważając na uwagi kierowcy. Po drodze 
w końcu można ch wilę poczekać przy sta
cji benzynowej. Pomysł okazał się wielce 
szczęśliwy, bo przy tej okazji pasażerowie 
mieli możność obejrzenia różnych dzielnic 
Krakowa. Kierowca mianowicie pojechał 
zupełnie nową trasą. Szybko znaleźliśmy 
si? na ulicy Krakowskiej, potem na mo
ście. na ulicy Pstrowskiego i wszyscy mie
li już nadziej*, że wylądują w Zakopa
nem. Niestety za Mzteeznym mikrobus

gwałtownie skręcił w prawo, dojechał da 
bazy MPK, poczem stanął, wyłączając 
motor. Znalazły się wśród pasażerów tak
że czarne owce, czyli ludzie bez poczucia 
humoru. Zaczęli głośno docinać kierowcy, 
jakaś pani niesłusznie proponowała tan
kowanie wozu na trasie Rynek — Nowa 
Huta, a jeden pan nawet zapisał numer 
mikrobusu: 88-63. Natomiast kierowca 
miał poczucie humoru, bo cały czas się 
śmiał i obiecywał, że ruszymy za trzy 
kwadranse, a może za godzinę, jak dobrze 
pójdzie. Niestety w końcu i on stracił 
cierpliwość, bo jakiś kilkutonowy samo
chód zbyt długo tankował. Tak więc prze
sadził wszystkich pasażerów do innego, 
„lewego" mikrobusu, który akurat wybie
rał się w stronę Bieńczyc, ale bez żadnych 
niespodzianek dla pasażerów, bo przez 
plac Centralny. Kierowca zebrał pieniąż
ki do ręki, bo „Krab” w 
ogóle nie egzystował.

W ten sposób dziewiątka 
żeń ludzi, zadowolonych z
jazdy, znalazła się na nowohuckim bru
ku. Atrakcje na tym się nie skończyły. 
Jedna z pań miała być w pracy po dzie
siątej, a przyszła dopiero o jedenastej 
trzydzieści i szef strasznie zmył jej gło
wę. Druga zostawiła na słabiutkim ga
zie pieczeń, która się zwęgliła do cna. Je
den z panów spóźnił się na kurs, gdzie 
miał wykład i zobaczył tylko wychodzą
cych już słuchaczy. A młoda pani zasta
ła mieszkanie dokumentnie zalane przez... 
pieska, który przywykł regularnie wy
chodzić na spacer. .

Cóż to wszystko znaczy jednak w po
równaniu z niezapomnianą jazdą g Kra
kowa do Nowej Huty via Fodgórze. Gdy
by tak .leszcze przez Zakopane, srezęśc:« 
byleby żupełne. K. KOW ALSKA

tym wozie w

pełnych wra- 
niecodziennej
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'» gatartczenłe obcłiódów 
XXX-lećia Zwycięstwa odbyło 
'ię w Klubie ZBoWiD w dniu 
30 maja br. spotkanie z Kolek
tywem Kierowniczym HiL. Na 
uroczyste posiedzenie Zarządu 
Oddz. Fabr. ZBoWiD z udziałem 
przedstawicieli 18 kćł zakłado
wych przybyli m. in. Sekretarz 
KF PZPR HiL Edward CISOW
SKI, dyr. nacz. dr inż. Cze
sław DROŻDŻ, prezes Okręgu 
ZBoWiD Antoni DAŁKOWSKI, 
i Szef Dz. Sztabu Wojsk, płk 
mgr W. TURKAWSKI, którzy 
podziękowali zbowidowcom za 
duży wkład pracy zawodowej 
oraz społecznej, za dobre wyni
ki we współpracy z młodzieżą. 
Po przedstawieniu dorobku Or
ganizacji Fabrycznej, w okresie 
15-lecia pracy — prezes Oddz. 
Fabr. poseł K. KURAS podzię
kował kolektywowi kierownicze
mu za ofiarną pracę społeczną. 
Z-ca przew. DRN E. CISOWSKI 
odznaczył kol. Z. ŁOJKA i M. 
OWCĘ Złotymi Odznakami za 
Pracę Społeczną dla m. Krako
wa. W części artystycznej wy
stąpi! zespół Grecki „SIRTAKI” 
z ZDK HiL.

*
Transportu Kolejo- 
spotkaniami ze zbo- 

kolektywów
we wszystkich wy- 

z okazji XXX-lecia

W Pionie 
wego poza 
widowcami 
rowniczych 
działach — 
Zwycięstwa w dniu 24 maja br. 
odbyła się centralna uroczystość 
PT w Klubie ZBoWiD. Serdecz
ne życzenia złożył kombatantom 
z-ca Kier. PT. mgr inż. O. GO- 
ŁUBICKI. Najaktywniejszym 
działaczom a m. in. prezesowi A. 
LEWENDZIE, W. ROMANCZU- 
KIWICZOWI i J. CZESNOW-

kie-

Wygrana batalia o życie...
Gorące słowa podziękowania 

należą się: dr Dąbrowskiemu, 
dr Wobn, dr Suderowi, zespo
łowi pielęgniarek i salowych 
ZLZ HiL oraz honorowym 
dawcom krwi, kolegom pra
cownikom z Wydziału Rur 
Zgrzewanych takim jak: Zbig
niew Bieniek, Edward Pie
trzyk. Stanisław Śpiewak, Ka
rol Kopała. Bogusław Bik, Jan 
Misztal, Zdzisław Kotara oraz 
wszystkim tym, którzy przy
czynili się do uratowania ży
cia kol. Stanisławowi Wojcie
chowskiemu — pracownikowi 
yCycunlu F-63 HiL. (w)

SKIEMU wręczono listy gratu
lacyjne Przew. Rady Głównej 
FSZMP. Uroczystość zakończyły 
występy zespołu muzycznego . 
potf kier, eb’ POZOWSKIEGO.

W Klubie ŻBoV.'!l?HiL nastą
piło zakończenie jubileuszowego 
konkursu rysunkowego p.t. „Na
ród polski w walce z najeźdźcą 
hitlerowskim" zorganizowanego 
dla młodzieży szkolnej przez 
ZBoWiD oraz Wydz. Oświaty i 
Wychowania Urzędu Dzielnico
wego w N. Hucie. W uroczystym 
wręczeniu przez wiceprezesa A. 
JAWORSKIEGO 10 nagród i 15 
wyróżnień ufundowanych przez 
ZBoWiD wzięta 
Wydz. Kultury 
SIATKOWSKA, 
Sztabu Wojskowego płk M. KA- 
RONCZYK i prezes Oddz. Dzicln. 
ZBoWiD mgr F. MISIUDA. Uro
czystość zakończono występami 
artystycznymi. (JE)

udział 
mgr 

przedst.

kier. 
Anna 

Dz.

Polowanie na wodę
W budynku dyrekcyjnym 

już od dłuższego czasu po
luje się na krople wody 
w godzinach rannych, prz-z 
tych, którzy bynajmniej nie dla 
przyjemności przychodzą w mu- 
ry wraz z porannym słońcem. 
Ze szósta godzina to za wcześ
nie na kawę lub herbatę? Spra
wa dyskusyjna. A użytkowanie 
WC... Wydaje się, że odmykanie 
wody po siódmej to zbyt późna 
jak na potrzeby pora. Należy 
spodziewać się, że woda pokazy
wać się będzie wcześniej.

(J3)

1

Teresie
Dzierżymirskiej- 

Żgala 
wyrazy głębokiego współ
czucia z powodu 
Matki składają 

Koleżanki i 
i Przychodni 
gruźliczej i ___

Fłuc przy HiL.

śmierci

Koledzy 
Przeciw- 

Chorób

Mgr inż.
Jerzemu Moczanowi 
kierownikowi 
Topienia W-l 
współczucia z
śmierci Ojca składają

Załoga i Kierownictwo 
oraz aktyw społeczno- 

polityczny W-l.

Oddziału 
wyrazy 
powodu
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Tego jeszcze nie było. Znana z 
wysokiego poziomu artystyczne
go orkiestra dęta Huty im. Le

li.na koncertowała po raz pierwszy 
o godz. 6.00 przed budynkiem Sta
lowni Martenowskiej. W tym - cza
sie stalownicy przekazywali sobie 
zmianę. Była to sobota, ostatni dzień 
miesiąca maja. Wiedziano już, że 
Zakład Stalowniczy przekroczy swo 
je zadania produkcyjne z nadwyż
ką. Nie wiedziano jednak, że teeo 
samego dnia o godz. 12.55 brygada 
kierowana przez kierownika zmia
ny Tadeusza Ryszanka spuści wy
top, który będzie przekroczeń cm 
nieosiągalnej nigdy dotąd bariery 
w Stalowni Konwertorowej. Barie
rę tę wyznacza wielkość 200 tys. 
ton sta. i w miesiącu.

Na tę uroczystość przybyła także 
orkiestra HiL. Prezentowała się do
skonale, galowe mundury przycią
gały uwagę stalowników. Od siebie 
już dodam — wielu z członków or
kiestry pracuje w podobnym fachu 
co i stalownicy — przy wielkich 
piecach, martenach, walcarkach. 
Staszek Damian — mistrz hali roz
lewniczej z Konwertorowej po raz 
pierwszy grał sto lat swoim kolegom 
ze stanowiska pracy. Do godziny 22- 
giej zamykającej miesiąc spuszczo
no jeszcze ponad 3 tys. ton stali. V7 
sumie stalownicy z Konwertorowej 
wykonali ponad 17 tysięcy ton stali.

Kim są bohaterowie?
Przypadkiem na pewno było, że 

wytop pokonujący nieosiągalną ba- 
r:erę spuszczała brygada nr 2. Wy
nikło to z układu pracy zmianowej. 
Nieprzypadkowe są jednak wyniki 
ilościowe i jakościowe osiągane 
przez tę brygadę. Jest to wynikiem 
d'=konałej współpracy wszystkich 
odcinków pracy, wszystkich stano
wisk. Za określeniem stanowisko 
pracy, odcinek prący, kryją się kon

kretni ludzie pracownicy fizyczni, 
mistrzowie, dozór techniczny. Dozór 
organizujący pracę tej zmiany po
siada długoletnią praktykę zawodo
wą. Tadeusz Ryszanek — kier, zmia
ny, mistrzowie — Aleksander Po
czątek, Józef Zięba. Mieczysław Ber- 
gel czy Roman Kobus stanowią bar
dzo zgrany kolektyw kierowniczy.

— Tajemnica sukcesów tkwi we 
wzajemnym zaufaniu — mówi mi 
kierownik zmiany. Każdy na każ
dym stanowisku wie co ma w danej 
chwili robić, jak organizować pra
cę. Nie mam zwyczaju ingerować w 
sprawy, które leżą w kompetencji 
mistrzów. Każdy przecież lubi tro
chę samodzielności. Mistrz konwer
tora doskonale rozumie trudności 
mistrza hali rozlewniczej, ten z ko
lei mistrza zestawów.

Właśnie wzajemne zrozumienie 
trudności, częsta wzajemna pomoc 
są wyznacznikami dobrej współpra
cy. Nie mogą jednak istnieć armie 
złożone z samych oficerów. Tak sa
mo mistrzowie nie mogą pracować 
bez ludzi — brygadzistów czy sze
regowych pracowników.

Mistrz Początek długo zastanawia 
się kogo ma wyróżnić:

— Najpierw może łych, którzy po

konali barierę. Pulpitowym jest Bo
gdan Baran, ale nie tylko on zasłu
guje na wyróżnienie. Nie chciał- 
bym nikogo pominąć, wszystkich 
nie mogę podawać — trudny wybór. 
A więc wytapiacze: Kazimierz Ban
dura, Stanisław Kącik, Kazimierz 
Rosa, Roman Antkowiak, Roman 
Głąb. Pulpitowi: Henryk Grzelako- 
wski, i Jan Browarnik. Większość z 
nich posiada średnie wykształcenie 
zawodowe. Stale podnoszą swoje 
kwalifikacje i umiejętności.

Tyle mistrz konwertora. Wiadomo 
jednak, że konwertor nie może pra
cować bez stałej troski o niego pra
cowników utrzymania ruchu. Nie 
można też spuścić 30 wytopów w 
czasie zmiany bez precyzyjnej i nie
mal ekwilibrystycznej jazdy suwni
cowych. Tacy suwnicowi jak: Le
szek Polek, Bolesław Janowski, Ta
deusz Okrajek, Halina Raźna. Mie
czysław Celuch. Tadeusz Stelmach, 
Czesław Synowczyński, Edmund 
Gładysz zawsze stanowią podporę 
zm i any.

Dyżurujący stale elektrycy są go- 
towi na każde wezwanie. Każda u- 
sterka musi być szybko usunięta, 
nie może stać suwnica, nie może 
stać konwertor. Szkoda każdej mi
nuty, z każdej minuty trzeba się 
rozliczyć. Wie o tym doskonale bry
gadzista elektryków i jednocześnie 
s-kretarz OOP Edward Sieniawski. 
Wiedzą pozostali elektrycy: Józef 
Mirlak. Jan Skuza, Jan Wojdyło i 
Leonard Nakielski.

Nie pozwalają także oczekiwać ze 
spustem konwertora pracownicy ha
b' rozlewniczej. Załoga mistrza Zię- 
bv — Bronisław Czekaj. Ryszard 
Wojtowicz, Jan Maj. Gabriel Sobie- 
raiski, Władysław Magielski i wie
lu 'nnych potrafią zawsze pokonać 
trudności. Zdażaia zwykle na czas 
przygotować kadzie do spustu, od
lać wytopy nie zapominąiąc nrgy 
tym, o jakości, odlanych wlewków.

Mógłbym jeszcze wielu pracow
ników brygady drugiej wymieniać 
w tym artykule. Ze zrozumiałych 
względów ograniczę się tylko do kil
ku. Może więc wymienię jeszcze 
Staszka Wilka — brygadzistę przy
gotowania wsadu. Jana Grybla — 
brygadzistę przygotowania zesta
wów, ślusarzy utrzymania ruchu — 
Jana Urbańskiego, Czesława Węc- 

lawika, Romana Witka — bryg, re
montów ceramicznych.

Czy nie ma więcej wyróżniają
cych się? Są. Czy wszystko o wy
różnionych napisałem? Nie. Taki to 
już los piszącego.

Bez wsadu, ale z głową
Problemy ze wsadem są w stalo

wniach sprawą najważniejszą. Bra
kuje złomu, brakuje także surówki. 
Aby jednak stalownie mogły pra
cować rytmicznie należało prowa
dzić umiejętną gospodarkę wsado- 

Iot. St. Gawliński

wą.; Spoczywało to -zadanie i śpoczy- Większy mają udział w produkcji. 
wa na wydziale przygotowania wsa- Martenowcy mogli by też znacznie 

więcej wyprodukować gdyby nie 
grak głównie surówki.

du. Wsad należy tak rozdzielać, aby 
nie czynić przestojów poszczegól
nych jednostek piecowych. Stąd też 
kierujący wsadem inżynierowie: 
Władysław Chodyński i Zygmunt 
Smędcr prowadzili bieżące operaty
wne sterowanie zapasami. Dużą po
mocą była bardzo wydajna praca 
Oddziału Przygotowania Złomu. 

Złom paczkowany ułatwia bardzo 
standaryzację wsadu głównie w 
Stalowni Konwertorowej. Przyspie
sza także przygotowanie wsadu do 
konwertora. „Manewry wsadowe” 
jak nazywają stalownicy operacje 
ze złomem nic mogłyby odbywać 
się sprawnie bez ofiarnej pracy służb 
kolejarskich. Za to stalownicy bar
dzo im dziękują widząc ich współ
autorami swoich sukcesów.

Praca z głową stała się dewizą w 
Zakładzie Stalowniczym. Obok 
przedsięwziąć prostych jak ewakua
cja żużla z torowiska pod konwer
torami prowadzi się także próby za
stosowania nowej lancy z czterema 
otworami. Pracom nad zwiększe
niem wytrzymałości wymurówki 
konwertora towarzyszy działanie na 
rzecz poprawy jakości wytapianej 
stali. Wprowadza się produkcję no
wych gatunków stali.

Stalownicy są więc świadom-' cią
żących na nich zadaniach, zada
niach. od których wykonania zależy 
rytm pracy wielu zakładów pracy. 
Pochwała za bardzo dobrą prace na
leży sie każdemu pracownikowi Za
kładu Stalowniczego. Wiadomo prze
cież, że stalownicy z konwertoro
wej byli uprzywilejowani w dosta
wie surówki i złomu. Oni też naj-

Dlatego też STO LAT grane przez 
naszą hutniczą orkiestrę było melo
dią dla całego Zakładu Stalownicze
go. Za dobrą pracę w miesiącu ma
ju. Za dobrej jakości stal.

MIECZYSŁAW GIL

Minął dopiero tydzień od uroczystego fi
nału Turnieju Kulturalnego w Zakłado
wym Domu Kultury HiL. (Informacja i 

zdjęcie — patrz poprzedni numer GNU). Je
szcze trzy piękne i wytworne puchary prze
chodnie (madę in India) nie zadomowiły się 
w dość prostych wnętrzach rad zakładowych 
zwycięzców, jeszcze nie wszędzie zdecydowa
no, co kupić za przyznane nagrody w postaci 
bonów towarowych do „Jubilata”. (Możliwo
ści wyboru nie takie znów wielkie...) Turniej 
Kulturalny — a przynajmniej jego materialne 
skutki — jest wciąż jeszcze żywą sprawą dla 
kilkunastu kolektywów wydziałowych i kilku
dziesięciu laureatów poszczególnych konkur
sów. Najlepszy to wiec czas, żeby o Turnieju 
porozmawiać poważnie, wyciągnąć wnioski z 
sukcesów i niepowodzeń, wysłuchać opinii 
szcregowycli realizatorów programu turniejo
wego z wydziałów, poprawić gdzie trzeba re
gulamin... W t-m właśnie celu Zakładowy 
Dcm Kultury HiL zwołuje naradę wszystkich 
zainteresowanych w dniu 13 czerwca o godz. 
17.03.

A zainteresowanymi są jak wiadomo wszy
stkie najpoważniejsze czynniki i organizacje 
w hucie — współodpowiedzialne za program 
ideowo-kulturalncgo wychowania załogi. Tra
dycyjnie już patronują samej akcji, wręcza
ją puchary. Bardzo cenny bedzie także ich 
wkład w dyskusje merytoryczną na temat 
przyszłego Turnieju, ponieważ przy realizacji 
pojawiają się zwykle takie trudności, które 
tylko wspólnymi silami daje się przezwycię
żyć.

Spadkobierca dwunastu olimpiad kultural
nych. które zdążyły wrosnąć w kalendarz 
huty swoja rytmiczną powtarzalnośc.ą przez 
tyle lat — co nowego zaproponował załodze 
oprócz zmienionej nazwy? Co nowego propo
nuję na przyszłość? Potrzebne są takie właś
nie zasadnicze pytania. Zostawiam to nara
dzie. Dla mniej zorientowanych należy jednak 
w tym miejscu Dowiedzieć, że Turniej przejął 
wszystkie te formy i treści działalności olim- 
pizdowej. które pozostały aktualne i przydat

ne do dziś. Natomiast próbuje być bardziej 
elastyczny i otwarty tak na wszystkie możli
we do przyjęcia formy upowszechniania kul
tury w środowisku zakładu jak i na współ
działanie z organizacjami, których ecie wy- 
chowawczo-kulturalne wobec załogi sa zbież
ne. Z powodzeniem w ramach Turnieju Kul
turalnego przeprowadziła organizacja fabry

OTurnieju Kulturalnym HiL 
-jeszcze na gorąco...
Laureaci indywidualni

Zgodnie z naszą zapowiedzią sprzed tygodnia, 
publikujemy poniżej nazwiska laureatów poszcze
gólnych konkursów tegorocznego Turnieju Kul
turalnego HiL.

Uwaga: wyniki konkursu recytatorskiego i wo- 
instrumentalnego już podawaliśmy.

Konkurs plastyczny: Pierwszego miejsca nie 
przyznano, drugie zdobyli — Stanisław Sieradz
ki z PT. Zbigniew Szymańczuk z P-G3, Stanisław 
Połatrń-k; _ PT. Trzecio przyznano — Januszowi 
Nestorowiczowi z TM, Janowi Kukiełce z PT. 
Wacławowi Szewczykowi z ZS/S4 i Zdzisławowi 
Gawlikowi z ZH/H5.

Konkurs „moje hobby": W tym konkursie na
gród nie przyznano wcale, trzy wyróżnienia po

czna ZMS swój wielostopniowy konkurs na 
temat historii polskiego ruchu robotniczego. 
Wyniki tego konkursu zaważyły na przyzna
niu jednego z pucharów, z uzasadnieniem: „za 
działalność o charakterze ideowo-wychowaw- 
czym”. Mowa o Pucharze Przechodnim KF 
PZPR, który zdobył Zakład Walcowni Zim
nych Blach.

dzielono pomiędzy Jana Kuszilka, Michała Siw
ka i Lucjana Iwanowa. Wszyscy trzej z TM.

Konkurs fotograficzny: Pierwsze miejsce — Je
rzy Kawecki z TM/W-3, drugiego nie przyznano, 
trzecie zdobyli — Jerzy Buja« z ZB/B2 i Stani
sław Kocoń z TM/W-17. Konkurs fotograficzny 
jest jedynym, w którym przyznano również 
czwarte miejsce. Zdobył je Leszek Szewczyk z 
PT/W-73.

Lista społecznych działaczy ko, nagrodzonych 
za wkład pracy w realizację tegorocznego turnie
ju: Stanisław Gałek. Kazimierz Lelek, Barbara 
Zięba, Kazimierz Banaś, Karolina Bugajska. 
Krzysztof Szymański — wszyscy z TM. Józef 
Turbasa, Henryk Madej. Longin Kasprzyk — 
działacze z TE. Antoni Fajkiel, Jan Walczyk — 
obaj i P-61. A-żam Śpiewak — z -tB. Ryszard Su
lik — P-63, Ryszard Matula — ZK i Stanisława 
Piątkowska z ZDK HiL za społeczny instruktarz 
dla muzycznych zespołów turniejowych. (OKT.)

Podnosząc znów jako kryterium pierwszo
planowe — masowość — Turniej będzie mu- 
sial wzbogacić swoje konkursy w elementy 
gry i zabawy. Dla organizatorów oznacza to 
jeszcze większy wysiłek, lecz na to nie ma 
rady. Dla uczestników za to będzie większą 
przyjemnością i atrakcja. Jak więc ustawić 
poszczególne konkursy? Które treści kulturo
we w celu zbliżenia do odbiorcy można by 
przetransportować na atrakcyjne ąuizy?

Lecz program Turnieju adresowany do 
wszystkich musi uwzględniać zróżnicowanie 
poziomu intelektualnego i potrzeb kultural
nych załogi. Nie wszyscy szukaja form naj
łatwiejszych. Przykładem może być zaintere
sowanie i świetna frekwencja na normalnych 
prawie wykłaaacn studium kultury filmowej 
a także poziom konkursu czytelniczego o Kra
kowie, zaprezentowany w rozgrywce finało
wej.

Chyba jednak najciekawszą sprawą piątko
wego spotkania stanie się wymiana doświad
czeń. Przykład systemu pracy kolektywu z 
Pionu Głównego Mechanika, uwieńczony nie
podważalnym zwycięstwem we wszystkich 
dziedzinach Turnieju może odegrać rolę robo
czego instruktażu dla innych pionów i wy
działów, które nie mogły poradzić sobie orga
nizacyjnie z prowadzeniem tej akcji. Jak oni 
to robili, że dwa i pół tysiąca osób uczestni
czyło w imprezach oświatowych i konkursach 
oświatowych organizowanych przez ZDK? Że 
trzy i pół tysiąca osób w okresie trwania Tur
nieju siedziało w teatralnych fotelach? Że naj
większa ilość osób zgłosiła się do konkursów 
indywidualnych? Jakich użyto argumentów? 
Jakiej propagandy?

Osobiście, z niecierpliwością oczekiwać bę
dę tej narady.

JADWIGA DUSZANOWICZ
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z i trudno już dojść do tego, czyja to koni-etnie była 
inicjatywa i kto — personalnie — uczestniczył w 

< narodzinach nowohuckiej gazety. Od tego momentu
i up’ynie już wkrótce 25 lat. a ćwierć wieku, to przecież 

kawał życia i niejeden szczegół mógł zatrzeć się w pamię
ci Wiemy tylko, że ogłoszony został konkurs na tytuł ga
zety. Najbardziej spodobała się propozycja, jakże typowa 
dla tamtego okresu narodzin hutniczego giaanta na 
podkrakowskich polach. Wybrana nazwa brzmiala „Bu
dujemy Socjalizm”. ,

Pismo o takiej nazwie ukazało sie po raz pierwszy w 
dniu 22 l‘pca 1950 roku, a jak wyglądało — pokażemy nie
bawem Czytelnikom prezentując, przy okazji jubileuszu, 
wizerunek jego tytułowej strony. Garstce entuzjastów, 
którzy od razu dostrzegli ogromną rolę, jaką będzie mia
ło do odegrania w nowym tworzącym się ¿rodoimskn wła
sne nowohuckie pismo, patronowała „Gazeta Krakowska"

i ( i
!

W ubiegłym miesiącu

wartości 14 min zł

Taki był początek...
Plan 

wykonany 
dodatkowo 

wartość 
ok. 14 min

Mało było wtedy w redakcji „Budujemy Socjalizm" fa
chowców dziennikarzy. Jeden, może — dwóch. Dużo na
tomiast żarliwych współpracowników i korespondentów 
robotniczych. Zaczęli wydawać pismo, które zostało wó
wczas organem Komitetu Powiatowego PZPR w Nowej 
Hucie, Powiatowej Rady Związków Zawodowych i Za
rządu Powiatowego ZMP.

Różne przechodziła koleje losu nasza nowohucka gaze
ta. miała swoje wzloty i bolesne upadki (a raczej dzien
nikarskie wpadki) Zmieniał się nakład gazety, od 3.5 ty
siąca egzemplarzy, do 15 tysięcy obecnie. Zmieniał się jej 
kształt, nie jeden raz zmianie ulegała szata graficzna. 
Zawsze, w każdej sytuacji, pozostała jednak ta gazeta pi
smem nowohuckim, ściśle związanym z kombinatem hu
tniczym, życiem jego załogi i z najmłodszą dzielnicą Kra
kowa. Sądzę, że przede wszystkim ten fakt pozwolił ga
zecie przetrwać burze i minąć liczne zakręty. To. że pi
smo było po prostu potrzebne, spowodowało, iż po 
likwidacji w 1957 roku nowohucka gazeta natychmiast o- 
drodziła się jak Feniks z popiołów. Zaczęła sie znów uka
zywać, wydawana już nie przez RSW ..Prasę", ale przez 
kombinat, pod nazwą „Głos Nowej huty".

Doczekaliśmy się my redaktorzy, współpracownicy, ko
respondenci oraz Czytelnicy jubileuszu 25-lecia gazety, a 
to już jest coś. (JD)

yniki produkcyjne uzy
skane w maju br. mo
żna uznać za dobre. 

Hutnicy pracowali bowiem w 
warunkach trudnych a zada
nia ich były napięte, 
miesięczny został 
w 100.5 proc., a 
wygospodarowana 
produkcji wynosi
zł. Dobry również jest bilans 
pracy huty za okres 5 miesię
cy br. Plan wykonany został 
w 101.6 proc., a uzyskana w 
tym czasie nadwyżka warto
ściowa sięga 200 min złotych.

Które wydziały spisały się 
w maju najlepiej? Rytmicznie 
pracowali aglomerownicy i w 
rezultacie dobrej pracy prze
kroczyli plan o 38,8 tys. ton 
spieku. Koksownicy osiągnęli 
nadwyżkę wynoszącą ok. 4 
tys. ton koksu. Bardzo dobry 
i ważny dla huty rezultat u- 
zyskała załoga Stalowni Kon
wertorowej. Wykonała plan 
miesięczny dając dodatkowo 
prawic 17 tys. ton stali.

Dobre wyniki uzyskała tak
że załoga Walcowni Wstęp
nych. Wykonała plan z nad
wyżką ok. 4.6 tys. ton kęsisk. 
Nie zawiedli walcownicy z 
P-61. Wykonali swe zadania 
dostarczając dodatkowo 6,1 
tys. ton blachy gorącowalco- 
wanej. W czołówce najlep
szych załóg uplasowali się

walcownicy z Wydz. Rur 
Zgrzewanych (ok. 200 km rur 
stalowych więcej niż wynosił 
plan), walcownicy z Bochni 
(1.6 tys. ton profili giętych po
nad plan) i walcownicy z P-62 
(1,5 tys. ton blachy czarnej po
nad plan).

Gorsze natomiast 
odnotowały załogi: 
Pieców (1,6 tys. ton 
niedoboru), Stalowni
nowskiej (7.5 tys. ton stali nie
doboru), Walcowni Kęsów i 
Walcowni Drobnych Profili i 
Drutu.

rezultaty 
Wielkich 
surówki 
Marte-

Fot. St. GAWLIŃSKIW Wydziale Rur Zgriewanych HiL.

Usprawnić wysyłkę złomu stalowego W iele odpraw na szczeblu 
ministerstwa oraz dy
rekcji było poświęconych 

właściwej gospodarce złomem. 
Dyrekcje przygotowały szcze
gółowe zarządzenia na ten te
mat, życie wskazuje, że same 
zarządzenia (nie kontrolowane) 
nie dają takich rezultatów, 
jakie chcielibyśmy widzieć. 
Jaką rolę odgrywa złom w na
szej gospodarce zrozumiały to 
w pełni szkoły oraz harcer
stwo. które w tym roku prze
prowadziły zbiórkę złomu. A

arzmić
hałas!

Obok zapylenia hałas najbardziej 
dokucza hutnikom w ich pracy. 
Takie wydziały jak Walcownia 

Rur Zgrzewanych, Walcownia Zimna 
Blacli, Walcownia Blach Karoseryj- 
nych, czy też W-80 i W-22 zagrożone 
są najbardziej? Dlatego też od kilku lat 
poważnie i myśli się w naszej hucie nad 
ujarzmieniem hałasu. Od 1968 roku ist
nieje przy Pionie Gł. Inżyniera d/s O- 
chrony Środowiska — Zespół Ochrony 
Akustycznej. Kieruje nim inż. Jan Ko
marów. Pracuje tam sześciu pracowni
ków inżynieryjno-technicznych: inż. 
\ndrzej Piecuch. Janusz Skopiński. Jó

zef Pala. Józef Trąbka. Marek Gębala 
— laborant-akustyk oraz st. pomiarowy 
Jerzy Korbut i laborantka Alicja Gru
dzień. Zespól ten zajmuje się metodami 
ograniczania hałasu na terenie huty i 
badaniami w zakresie deboru odpowie
dnich materiałów, które służyłyby te
mu celowi i możliwości zastosowania 
ich w naszym kombinacie.

Huta im. Lenina wzoduje 
ochrony akustycznej w skali 
szega hutnictwa. Stosuje się
reg rozwiązań, które wyraźnie ograni
czają działalność decybeli. Wprowadzo
no więc nowe typy kabin dźwięko-izo- 
lacyjnych, zaprojektowanych wspólnie 
przez „Blprostal” i TK HiL, osłony

w zakresie 
całego na- 
u nas sze-

dźwięko-izolacyjne dla hałaśliwych 
maszyn i urządzeń (turbogeneratorów, 
turbodmuchaw, turbosprężarek). Roz
wiązano też problem zrzutu mediów e- 
nergetycznych, poprzez zastosowanie 
tłumików akustycznych. Dla maszyn, 
dla których nie dało się zastosować o- 
słón, wprowadziło się ekrany dźwięko
chłonne, np. przy agregacie cięcia nr 1 
w P-62.

Speejalne nauszniki chronią przed hała
sem — na drugim planie, ekran dżwięko- 
szezelny.

Jednym z wydziałów, w którym prowa
dzi się działalność kompleksową w tym 
zakresie, jest Walcownia Rur Zgrzewa
nych. W tym celu zlecono naukowcom z 
AGH przygotowanie pracy naukowo-ba
dawczej na temat: „Realizacja koncepcji

wyciszania hałasu wytworzonego przez u- 
rządzenia produkcyjne w P-63". Termin 
wykonania przewidziano na IV kwar. 1975 
roku. Ale jednocześnie Zespół Ochrony A- 
kustycznej wspólnie z kierownictwem 
Walcowni Rur Zgrzewanych podjął dzia
łalność na tym polu we własnym zakre
sie. I tak zbudowano osłonę dżwiękowo- 
izolacyjną i prostownię ciągu nr 1 sila
mi racjonalizatorów z P-63. Projekt racjo
nalizatorski opraoowali: Janusz Skopiński 
i Józef Trąbka z TO. oraz Stanisław Wró
bel z P-63. W oparciu o dokumentację 
szkicową opracowaną przez TO „Budo- 
staI-3" wykontrjr: osł-ohę z blachy w o- 
cynkowni nr :3. którą-odrizrela-ten cddz;*ł 
od reszty hali. Z kolei „Montin” wykonu
je ściany dżwiękowo-izolacyjne w osi D 
oraz zrzuty rur z rusztu do koszy.

W P-63 został opracowany specjalny 
harmonogram, obejmujący 12 pozycji, 
z których znaczna część została już zre
alizowana.

— „Pod względem natężenia hałasu 
zajmujemy niestety pierwsze miejsce 
— mówi kierownik wydziału mgr inż. 
PIOTR ADAMSKI. — Nie spodziewali
śmy się. że sytuacja pod tym względem 
pogorszy się po uruchomieniu II etami. 
Na niektórych stanowiskach hałas ten 
dochodzi do 124 decybeli. Dlatego też 
musieliśmy podjąć natychmiastową 
walkę z hałasem. Do tej poru wyda
liśmy na to 3.5 min złotych, ale efekty 
są wyraźne. Posiadamy duże poparcie 
ze strony dyrektora Stromy. Cieszy nas. 
że nasza koncepcja ujarzmienia hałasu 
snrowrl-a się w praktyce. Ale jeszcze 
jest to kwest'ę 3—5 lat..."

RYSZ tRD DZIFSZYNSKI 
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

tymczasem w całej hucie nie 
ma wydziału, gdzie nie ponie
wierałby się złom. Gdyby po
święcono na jego zbiórkę kilka 
godzin społecznych w tygodniu, 
dałoby to rezultaty imponują
ce.

A oto przykład, że w wielu 
wydziałach, począwszy od po- 
łowy miesiąca, zaczynają ros
nąć hałdy złomu, które prze
kraczają 500 ton. Ciągnie się 
to bardzo często do następne
go miesiąca, a więc spróbuj
my przeliczyć: w kilkunastu 
wydziałach przez pewien okres 
czasu jest zamrożonych kilka
naście tysięcy ton złomu. Je- 
żelibyśmy przemnożyli metal 
na pieniądze powstałaby po
kaźna suma.

Stalownia Martenowska sta
le narzeka na brak złomu 
wsadowego. Dlaczego tak się 
dzieje? W dalszym ciągu Tran
sport Kolejowy posiada zbyt 
małą ilość wagonów HL prze
znaczonych do przewozu zło
mu. A jednocześnie w stalow
niach stoją wagony nie wyko
rzystane po kilka dni.

Często nie otrzymuje się

rytmicznie wagonów HL na
wet przez kilka zmian. A jak 
H-lki się znajdą, to trzeba dać 
ich kilka naraz, aby można 
jakoś ten złom wysłać. Po- 
wstają w ten sposób zaburze
nia w pracy wydziałów i stwa
rza to także trudności w Tran
sporcie Kolejowym, który 
znów musi czekać dłużej, za
nim te wagony zostaną załado
wane, aby je zabrać.

Widzę poprawę sytuacji w 
ten sposób, że Stalownia Mar- 
tenowska musi kategorycznie 
szybciej rozładowywać wagony 
ze złomem i oddawać je wy
działom.

Aby ktoś nie zarzucił mi, że 
to co piszę jest nieprawdą, po
dam: w Hucie im. Lenina, jest 
dyspozytor do spraw zaopa
trzenia w złom, któremu co
dziennie podaje się zapasy w 
wydziałach. Proszę sprawdzić 
jak kształtuje się zapas złomu!

Osobiście kilkanaście razy 
interweniowałem u tego dys
pozytora o pomoc, gdy zapasy 
złomu były zbyt duże.

ROMAN ŁUKASIK 
(korespondent)

Kiedy wyjeżdżają 
dzieci na kolonie?

«

iStŚisfess

Nadchodzi lato. Nowohucki zalew 1 przyległy teren przechodzi 
etap zabiegów konserwacyjnych i porządkowych. Należy sądzić, 
że i ta wieża stalowa służąca do oświetlania i jako miejsce deko
racji doczeka się szczotki, pędzla, i farby. Oby nie przytrafił się 
jej los jaki spotkał wieżę spadochronową. Kiedy więc ktoś odpo
wiedzialny o tym pomyśli... JÓZEF ROSKIEWICZ

Brakuje wody do kąpieli

Ponieważ w tym roku Ośro
dek Usług Socjalnych HiL zre
zygnował z wysyłania do domu 
pisemnych zawiadomień o ter
minie wyjazdu, gdy pełną infor
macją dysponują poszczególne 
wydziały — na wszelki wypa
dek. z myślą o roztargnionych 
podajemy harmonogram wyjaz
du pierwszych turnusów.

Lubaczów — sobota — 7 czerw
ca — godz. 8.00.

Gdańsk — sobota — 7 czerw
ca — godz. 22.H.

Nowy Sącz — poniedziałek — 
czerwca — godz. 8.00.
Świnoujście — poniedziałek — 
czerwca — godz. 16.00.
Porąbka — sobota — 14 czerw

ca — godz. 8.00.
Piwniczna

czerwca
Nysa 

czerwca
Stary

czerwca
Rowy — II turnus — czwartek

8

— 13 czerwca — godz. 18.30.
Wszystkie grupy kolonijne 

zbierają się przed halą sportową 
KS Hutnik na Suchych Stawach, 
niezależnie od tego czy dzieci 
przewiezione zostaną na miej
sce autobusami, czy pojadą po
ciągiem. ■

rodzicom, 
pomyśleli o 

wakacji swoim 
radzimy skorzystać z 
miejsc na koloniach i 

którymi dysponuje 
Usług Socjalnych.

Pracowników Stalowni Kon
wertorowej od dłuższego 
czasu prześladuje pech. 

’Często brakuje wody do my
cia w łaźni a już systematycz
nie dzieje się tak na III-cim 
piętrze. Powoduje to duże nie
zadowolenie załogi i częste 
bieganie po korytarzach i 
schodach. Na dolnych piętrach 
jest wtedy niesamowity tłok.

Pisano już o tym problemie 
„Glosie” i mówimy , często 

na ten temat na naradach ro
boczych. Niestety sytuacja nie 
ulega poprawie. Może więc ga
zeta nam pomoże a odpowie
dzialni za sprawy socjalne lu- 
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Zebranie koła PTE
br. o 

nr 101
W dniu 12 czerwca 

godz. 11.00 w sali 
bud. S odbędzie się statutowe 
zebranie sprawozdawczo-wy
borcze Zarządu Kola Polskie
go Towarzystwa Ekonomiczne- 
co przy HiL. Prosimy o liczny 
udział w zebraniu członków 
PTE!

dzie poważniej potraktują 
swoje ohpwiazki zawodowe.

STANISŁAW PAWULA 
(korespondent)

wtorek — 17
— godz. 8.00.
— poniedziałek
— godz. 7.00.
Sari — czwartek — 26
— godz. 8.00.
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S\ JESZCZE WOLNE MIEJSCA
Tym wszystkim 

którzy jeszcze nie 
zapewnieniu 
dzieciom 
wolnych 
obozach, 
Ośrodek

A więc jest jeszcze kilka wol
nych miejsc na turnusie dziew
cząt w Porąbce w okresie od 
4—24 lipca, w Drynkach — w 
olsztyńskim nad jeziorem PO- 
ZORTY w okresie od 25 lipca 
do 19 sierpnia i w Nysie — cd 
12—30 lipca.

DENERWUJĄCE POMYŁKI
W dzisiejszym artykule pragnę przedstawić 

nie najlepszą sytuację w księgowości zarobkowej 
Huty im. Lenina. Jest to problem złożony, który 
należy rozpatrywać w kilku płaszczyznach. Naj
częściej powtarzającymi się zgrzytami między 
pracownikami a administracją jest fakt nieuza
sadnionego wstrzymywania niektórym pracowni
kom zasiłków rodzinnych.

Nie rozumiem jak można się pomylić jeśli na 
pasku i w kartotece jest odnotowane, że praco
wnik o nazwisku X, Y posiada przepustkę HiL, 
jest żonaty i ma na utrzymaniu 4 dzieci. W 
sprawach rodzin wielodzietnych podejmowane 
były i są na szczeblu centralnym decyzje w za
kresie poprawy warunków materialnych i wy
poczynkowych. Podniesiono zasiłek.

Drugim przypadkiem jest wstrzymanie dodat
ku funkcyjnego. Czy to też pomyłka? A następ
nie zdarza się nieraz dowolne potrącanie poży
czek. Inny problem, to sprawa wydawania za
świadczeń na żądanie kierownictwa żłobków, 
przedszkoli, szkół i uczelni.

Byłem świadkiem jak robotnik po nocnej 
zmianie prosił o wydanie mu zaświadczenia do 
szkoły w związku i wyjazdem dziecka na kolo

nie. Trwała ostra rozmowa jakim prawem żąda 
zaświadczenia. Do rozmowy włączyło się kilka 
osób, które tam pracowały.

Ja również miałem ochotę przystąpić do roz- • 
mowy ale po myśli załatwiającego sprawę. Wie
rzyłem bęwiem w słuszność jego sprawy. Od te
go zaświadczenia zależał wyjazd dziecka na ko
lanie. Nie włączyłem się do rozmowy tylko dla
tego, żeby nic posądzano mnie o przeszkadzam» 
w pełnieniu obowiązków służbowych. Petent 
jednak nalegał i został w końcu załatwiony.

Piszę o tym dlatego, że na pozór drobne po
myłki wpływają ujemnie na wydajność pracy. 
W dniu wypłaty muszą ci pracownicy dowiady
wać się w swej jednostce lub w księgowości za
robkowej dlaczego wzięli przy wypłacie mniej 
pieniędzy. Tracą niepotrzebnie czas.

Nie wszystkich, którzy się z tymi faktami zet
knęli zadowala odpowiedź telefoniczna, że pie
niądze będą wypłacone przy następnej wypłacie.

Proponuję pod rozwagę Dyrekcji Huty, aby w 
takich przypadkach, księgowość zarobkowa wy
stawiała pracownikowi kwit, w celu natych
miastowego wypłacenia mu należności.

KAZIMIERZ RAJCA
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Mcgło być zwycięstwo
Mimo padającego bez przer

wy deszczu na stadionie Hut
nika zjawiło się blisko 1000 
kibiców by obserwować naj
ważniejszy mecz II grupy ligi

wojewódzkiej pomiędzy Hut
nikiem i GKS Jaworzno. Ci co 
przyszli na pewno tego nie ża
łowali. Mecz stal na bardzo 
dobrym poziomie i zakończył

Pe-

Mimo rozpaczliwej interwencji bramkarza gości, piłka strze
lona przez Siója (z rzutu wolnego) wylądowała w sialce.

Fot. J. Chojecki

O ■ i ?
. -. /fe

f !

w i i
dBB B i• i¡■HMi .....

Sukces podopiecznych 
trenera Kuleszyńskiego

Zwycięsko wyszli lekkoatle
ci „Hutnika" z pierwszej eli
minacji o wejście do I ligi. 
Wśród 16 zespołów, reprezen
tujących województwa rze
szowskie, lubelskie, łódzkie, 
kieleckie i krakowskie, zajęli 
dość zdecydowanie drugie 
miejsce, za 
z niewielką 
punktów.

II runda 
w lipcu, w Lublinie.

Najprzyjemniejsze 
dzianki sprawili z mężczyzn 
Lubas (wysokie płotki) i Blaj- 
szczak (100 m) oraz z kobiet 
Maciąg (dysk). Gajdek (płotki), 
Komarow (100 m).

*

W międzynarodowym mitin
gu rozegranym na stadionie 
Cracovii Z. Dąbek z „Hutnika" 
uzyskał w skoku w dal 7,50 m, 
co kwalifikuje tego zawodni
ka ze względu na posiadaną od 
tej chwili I klasę sportową do 
następnych rozgrywek elimi
nacyjnych w drużynie naszego 
klubu.

się pechowym remisem, 
chowym dla naszego zespołu. 
Bowiem w ostatnich sekun
dach spotkania przy stanie 3:3 
piłka znajdowała się na polu 
karnym w miejscu oznaczają
cym 11-kę. Egzekutorem rzutu 
karnego dla naszych barw był 
Stanisław Stój. Zawodnik dy
sponujący znakomitą techniką, 
celnym srzałem i... nie dający 
w takich sytuacjach żadnych 
szans bramkarzowi. Tym ra
zem stało się inaczej. Bram
karz gości Grzywacz tylko so
bie wiadomym sposobem wy- 
piąstkował piłkę i tym samym 
doszło do podziału punktów.

Był to szczytowy moment 
spotkania, które podkreślmy 
to jeszcze raz stało na bardzo 
dobrym poziomie. Hutnicy w 
przekroju całego meczu mie
li więcej z gry, stworzyli 
więcej groźnych sytuacji w 
których aż prosiło się o do
stawienie nogi do piłki idącej 
wzdłuż lini bramkowej w sy
tuacji gdy bramkarza gości 
nie było na swoim posterunku. 
Mimo to bramki w wielu ta
kich sytuacjach nie padały. 
Dał się zauważyć brak w na
szym zespole zawodnika, któ
ry potrafiłby postafrić przy
słowiową kropkę nad i. Ta
kich jakimi kiedyś byli w na
szym zespole Bon czy Herisz.

Dziś o boksie nie tylko z 
racji trwających Mistrzostw 
Europy w tej dyscyplinie 
sportu, ale również dlatego, że 
w ostatnim okresie pięściarze 
naszego klubu spisują się bar
dzo dobrze w rozgrywkach mi
strzowskich oraz dwaj zawod
nicy Hutnika — Jagielski i 
Szczerba uczestniczyli w waż
nych turniejach.

Zacznijmy najpierw od im
prezy, która się już zakończy
ła. Chodzi o 
Szczecińskiego” 
micie spisał się 
tant Andrzej 
gielski miał 
że właśnie w 
nasz „ciężki” Lucjan Trela od
niósł sensacyjne zwycięstwo 
nad zawodnikiem radzieckim i 
więcej było w prasie o tym o- 
statnim pojedynku.

Jagielski jak wiemy prze
grał rywalizację o udział w 
turnieju katowickim w ostat
niej chwili 
I mimo, że 
zajęciach 
walczył w 
nale. W pojedynku finałowym

turniej „Gryfa 
gdzie znako- 

nasz reprezen- 
Jagielski. Ja- 
trochę pecha, 
tym turnieju

na rzecz Gotfryda, 
nie uczestniczył w 
na zgrupowaniu 
Szczecinie dosko-

zdecydowanie 
krakowską Wisłą, 

do niej stratą

rozegrana zostanie

niespo-

ZD Szkolnego Związku 
Sportowego 

wśród Budowniczych 
Nowej Huty

Z udziałem sekretarza KD 
PZPR K. Skoluby, naczelnika 
dzielnicy E. Strzebońskiego, in
spektora Wydziału Oświaty T. 
Rybczyka, odbyło się w Nowej 
Hucie uroczyste zakończenie 
sportowego roku szkolnego 
1.974/75.

W czasie imprezy ZD Szkol
nego Związku Sportowego, za 
całokształt osiągnięć sportowych 
i wychowawczych został odzna
czony Odznaką Budowniczego 
Nowej Huty, zaś przedstawiciele 
zwycięskich szkół odebrali dy
plomy i puchary.

Ogółem w rozgrywkach mię
dzyszkolnych startowało ponad 
3 tysiące uczennic i uczniów, 
natomiast w rozgrywkach pro
wadzonych na terenie szkól — 
kilkanaście tysięcy.

Szerzej o efektach działalności 
1 wynikach osiągniętych przez 
młodzież szkół podstawowych i 
średnich Nowej Huty napiszemy 
w najbliższym numerze „Głosu 
Nowej Huty".

Dokąd pójdziemy?
PIĄTEK

Godz. 17.00 — Koron* — 
TJ Minerva.

Godz. 18.30 Hutnik — Piast 
Cieszyn.

SOBOTA
Godz. 17.00 — TJ Minerva 

(CSRS) — Piast Cieszyn.
Godz. 18.30 Korona — Hut

nik
NIEDZIELA

Godz. 10.30 Piast Cieszyn — 
Korona.

Godz. 12.00 TJ Minerva — 
Hutnik (międzynarodowy 
turniej koszykówki).

Hutnik Ib — Orlęta Ruda
wa. pitka nożna, „A" klasa 
godz. 16.00.

W jego zasięgu
ANDRZEJ LUBAS wyróżniał 

się wśród swoich rówieśników, 
uczniów XI Liceilm Ogólno
kształcącego w Nowej Hucie, 
tylko pokaźnym wzrostem. Nie 
był jednak od nich sprawniej
szy, nie przejawiał też żadnych 
zainteresowań sportowych. A 
już na pewno nie przeszłoby mu 
do głowy ścigać się. Zresztą na
wet wtedy, kiedy już zaopieko
wał się nim trener sekcji lekko
atletycznej „Hutnika" i nauczy
ciel wf w XI LO, Cezary Kule- 
szyński, uważał bieganie za bez
sensowną męczarnię. Jak tylko 
dostałem solidniej w kość, to na 
następnym treningu już się nie 
pokazałem; po prostu znikałem 
Kuleszyńskiemu z oczu na kil
ka dni — mówi dziś pan An
drzej.

Mimo tych początkowych trud
ności, po dwóch czy trzech la
tach dał się namówić na udział 
w obozie kadry juniorów PZL. 
Nikt właściwie jeszcze do tej po
ry o nim nie słyszał, ale obóz 
prowadził właśnie Cezary Kule
szy ński, a ter. przecież od pier
wszych tygodni spędzanych z Lu
basem na bieżni wierzył w nie
go. Ten obóz był w jakimś sen
sie przełomem w jego karierze. 
Spostrzegł bowiem, że sport, choć 
wymaga dużego wysiłku, daje 
sporą satysfakcję. A przede 
wszystkim spostrzegł, że sport 
to także serdeczne przyjaźnie, 
podróże...

Właśnie tam w Przesiece, na 
pierwszym swoim obozie szkole
niowym poznał braci Wodzyń- 
skich, Galanta, Majkrzaka. Z Ga- 
lantem nawet wygrał o 0.1 se
kundy, a przecież nazwisko Ada
ma znalazło się w notesie tre
nera reprezentacji. Czemuż więc 
nie miałby uwierzyć w siebie...

Uwierzył i rok po roku, nie 
spychając bynajmniej na dalszy 
plan swego podstawowego obo
wiązku — nauki, zaczai windo
wać wynik na wysokich plot
kach. Wreszcie w 1973 r. trafił 
do kadry seniorów. W tym sezo
nie pobił rekord okręgu krakow
skiego i ustalił swój wynik ży
ciowy, na razie na wysokości 13,8 
sekundy. „Na razie", gdyż Lubas 
nie myśli na tym poprzestać. Że
by zakwalifikować się do grupy 
objętej przygotowaniami olimpij
skimi musi w ciągu obecnego se
zonu uzyskać minimum 13.5. 
W tej chwili na taki wynik stać 
tylko Wodzyńskich, ale i ja czy
je' w sobie jeszcze pewne rezer
wy. Jestem optymistą — kończy 
naszą rozmowę.

pokonał świetnego pięściarza 
radzieckiego Sorokina i zajął 
w swej wadze pierwsze miej
sce.

Mniej szczęścia miał Kazi
mierz Szczerba. Najmłodszy 
wiekiem reprezentant naszego 
kraju na zawody w Katowi
cach spotkał się z Węgrem 
Jozsefem Nagym. Węgier to 
bardzo dobry i doświadczony 
pięściarz, który w walce ze 
Szczerbą stanął w ringu po raz 
207. Nasz zawodnik przegrał 
swój pojedynek, ale stoczył

pasjonującą walkę, która zo
stała uznana przez obserwato
rów mistrzostw za najlepszy 
pojedynek walk eliminacyj
nych.

Obu pięściarzom Hutnika 
gratulujemy udanych wystę
pów. Szczerba mimo porażki 
zasłużył na słowa uznania, za 
wielkie serce do walki i do
bre przygotowanie do taj 
trudnej imprezy. Jeszcze tym 
razem rutyna Węgra triumfo
wała, ale w następnej walca 
może być inaczej.

Siatkarze
Piąta drużyna w Polsce, 

siatkarze Hutnika w chwili 
kiedy ten numer „Głosu” do
trze do rąk czytelników prze
bywają w stolicy Francji na 
zawodach sportowych. Ze 
względów czysto technicznych 
nie jesteśmy w stanie podać 
wyników jakie uzyskali nasi 
zawodnicy w Paryżu. Uczyni
my to w najbliższym numerze 
naszej gazety.

Przy okazji słów kilka o sy-

23. 05. 75 r. rozegrano kolej
ną konkurencję spartakiadową 
— sztafetę rodzinną. Jest to 
nowość podyktowana tym, że 
konkurencja ta występuje ja
ko jedna z dyscyplin w Spar
takiadzie Wojewódzkiej.

Sztafetę stanowią: ojciec, 
matka i dziecko do lat 15, ma
jąc do pokonania biegowo 
100-metrowy odcinek trasy, 
składającej się ze slalomu 
między tyczkami, biegu przez 
płotki, biegu w worku i rzu
tu lotką do celu. Konkurencja

Montreal!

Z prawrj I.UBAS, z lewej M. WODZYNSKI.

jak więlc- 
wysokiej

Gdyby Lubas, tak 
szość wyczynowców 
klasy, zdecydował się na przer
wanie studiów (chemia na Poli
technice), to już obecnie byłby 
zawodnikiem trudnym do poko
nania — mówi trener Kuleszyń- 
ski. — Ale on nie chce — i słu
sznie — o tym słyszeć. Przynaj
mniej w tej chwili uważa, że jest

to niepotrzebne. Chyba dopiero 
w przyszłym roku, gdy Mon
treal będzie bardzo blisko.

Te trudności potęguje brak w 
Krakowie tartanowej bieżni, na 
której uzyskuj« się wyniki lep
sze o około 0,4 — 0,5 sek. Toteż 
aby się sprawdzić, a i innym po
kazać co umie, pan Andrzej mu
si wciąż wyjeżdżać.

jest
ro- 

wy- 
swe

odbywa się na czas. Zważyw
szy fakt, że dość trudno 
znaleźć tak usportowioną 
dzinę, należy przyklasnąć 
działom, które wystawiły
reprezentacje. Startowało 9 ro
dzin, walka była niezwykle za
cięta i wyrównana, 
świadczą sekundowe 
na mecie.

Zwyciężyła rodzina 
kich z P-61 (Teresa, 
Stanisław) przed 
Buchta (W-17) i rodziną Pyr- 
czaków (W-3). Dalsze miej
sca zajęły: TE, PT, W-l, ZB, 
P-66, DKJ.

—O—
KOMUNIKAT

Z okazji Tygodnia Kultury 
Fizycznej w dniu 8. VI. br. o 
godz. 9, w sali DMR, os. Sta
lowe 16 odbędzie się indywi
dualny turniej w tenisie stoło
wym o puchar ZF 
Zgłoszenia przyjmuje 
GRZYWNOWICZ (tel. 
codziennie, aż do rozpoczęcia 
zawodów.

—O— 
Lotka w grze

o czym 
różnice

Karwae-
Andrzej, 
rodziną

ZMS. 
kol. 

43-37)

W dniu 6. V. 75 r. zakończono 
rozgrywki krakowskiej ligi ko- 
metki. Ligę tworzyło 8 drużyn 
w tym 2 z TKKF ZMS HiL. 
Pierwszą drużyna występująca 
w sklftzie: St. Czyszczoń, A. 
Kukla, M- Kopała wywalczyła I 
miejsce zdobywając jednocześ
nie puchar przechodni ufundo
wany przez ZW TKKF.

Oto końcowa kolejność: 1. 
TKKF ZMS HiL „A” 27 pkt., 
2. „AGH" Kraków 24 pkt., 
„Alka” Kraków 19 pkt., 
TKKF ZMS HiL „B” 16 pkt.

JERZY MOLIK 
(korespondent)

3.
4.

w Paryżu
tuacji jaka zapanowała w tej 
wiodącej i odnoszącej najwię
cej sukcesów dla barw nasze
go klubu sekcji. Pierwszy zes
pół został bez trenera! Do
tychczasowy opiekun zespołu 
były zawodnik naszego klubu 
mgr Wiktor Kobędza zrezyg
nował z pracy z pierwszym 
zespołem i w naszym klubie. 
Nie wnikając w szczegóły no
tujemy tylko sam fakt. Co da
lej? Takie pytanie dotyczące 
sekcji siatkówki i opieki nad 
pierwszym zespołem zadaliś
my sekretarzowi klubu mgr 
Aleksandrowi Barnasiowi. 
„Czynimy starania o pozyska
nie nowego szkoleniowca. 
Przeprowadziliśmy rozmowy z 
kilkoma trenerami, ale nie da
ły one żadnego rezultatu. Jed
no jest pewne, ż nie ustanie
my w poszukiwaniach nad 
znalezieniem trenera, który 
by poprowadził zespół do walk 
o tytuł mistrza Polski. Tak się 
złożyło, że zakończył karierę 
zawodniczą mgr Jerzy Szym
czyk i jemu też zaproponowa
liśmy objęcie trenera zespołu. 
Nie wiemy czy przyjmie na
szą propozycję".

Słowa sekretarza 
niają nam sedno 
Miejmy nadzieję, że 
dla pierwszego zespołu szybko 
się znajdzie. Dla dobra siat
kówki i naszego klubu.

wyjaś- 
sprawy. 
opiekun

WKRÓTCE 
DZIELNICOWA 
SPARTAKIADA 

ZAKŁADÓW PRACY
W dniach 21—22 czerwca, od

będzie się dzielnicowa sparta
kiada zakładów pracy, organizo
wana przez Radę Dzielnicową 
Związków Zawodowych. Urząd 
Dzielnicowy a także Zarzad 
Dzielnicowy i Fabryczny TKKF.

W tradycyjnych konkurencjach 
poszczególne przedsiębiorstwa 
sprawczą swój dorobek w dzie
dzinie rekreacji i aktywnego 
wypoczynku po pracy. Będą to 
takie dyscypliny jak: przecią
ganie liny, wyścigi kajakowe 
(na Zalewie), tenis stołowy (w 
DMR), pływanie, piłka nożna, 
siatkówka żeńska i męska, rzut
ki do tarczy, podnoszenie ciężar
ka, konkurencje lekkoatletycz
ne, kometka, strzelanie (w Nie
połomicach) i sztafeta rodzinna.

Organizatorzy apelują o jak 
najliczniejszy udział w tej poży
tecznej imprezie.

I I iiŁ!
Noc z 7 na 8 

czerwca zapi
sze się w kro
nikach turysty
cznych huty ja
ko tradycyjne 
spotkanie „pie
churów” w ma
lowniczych rui
nach Zamku O- 
»rodzieniec. VIII 
Rajd Nocny 
„Nietoperzy” 
przebiegać bę
dzie ' atrakcyj
nymi i bardzo 
ciekawym: tra
sami. Podam 
nr 1 rozpoczy-kilka przykładów. Trasa

r.a się w Wolbromiu (rynek) i prowadzi 
przez Dłużec, Strzegowa, Straszkową do 
Podzamcza. Trasa nr 2 bierze początek 
w Łazach (stacja PKP) i biegnie przez 
Rokitno Szlacheckie, Górę Chełm do Pod
zamcza. Długość trasy ok. 20 km, tj. ok. 
2 km mniej niż posiada trasa poprzednia. 
Uczestnicy startujący na trasie nr 3 wy
ruszają z Morska (zamek) i wędrują 
przez Okiennik Duży, Zerkowice, Karlin, 
do Podzamcza. Długość trasy wynosi ok. 
14 km. Trasa 4 zaczyna się w Zawierciu 
(stacja PKP) i biegnie przez Łośnicę, Kro- 
nolów. Bzów do Podzamcza. Długość tra
sy — 14 km. Start na trasę nr 5 nastąpi 
w Smoleniu (zamek). Turyści powędrują 
przez Pilicę. Wole Koćkową, Rycz&w-Ko- 
lon.ę do Podzamcza. Długość trasy wyno
si 14 km.

Uwara: wrzr»tJ>ie 4>a»v Baidu ..NieŁo-

perzy są półtoradniowe Q Biwaki zapla
nowane zostały w Podzamczu. Przyjmo
wanie drużyn będzie się odbywać w godzi
nach od 22 do 1 w nocy. Cisza nocna obo
wiązuje wszystkich uczestników od godzi
ny 1 do 9. Konkursy i gry sprawnościo
we przewidziane są w godzinach od 10 do 
14.

Uroozyste zakończenie rajdu połączone z 
wręczeniem nagród głównych i za konkur
sy, odbędzie się w niedzielę 8 czerwca o 
godz. 15. Wyjazd z Podzamcza nastąpi o 
godzinie 16 (dotyczy to uczestników raj
du zgłoszonych w Oddziale PTTK HiL). 
Przyjazd do Nowej Huty — ok. godzny 
18.

Życzymy uczestnikom Rajdu „Nietope
rzy” dużo wrażeń!

TRWAJĄ JESZCZE 
ZGŁOSZENIA NA CENTRALNY 
RAJD HUTNIKÓW „GORCE-75'’

Zainteresowaniem cieczy się tegoroczny 
centralny Rajd Hutników 
Zgłoszenia jeszcze trwają, ale 
niewiele. Należy się zatem 
Jak już informowaliśmy, rajd
tego roku w trzech dyscyplinach: górskiej, 
pieszej nizinnej i motorowej.

Gorczańskie trasy są bardzo interesują
ce. Organizatorzv zatroszczyli się o wiele 
atrakcyjnych konkursów, gier i zabaw.

„Gorce-75”. 
miejsc już 
pospieszyć, 
odbywa się

miał okazję

w połowie 
hutnicze

miesiąca na 
g o rajdu w

CZWARTĄ TRASĘ

Warto więc się wybrać, wrażeń będzie 
moc.

Metal Rajdu „Gorce-75” znajdować się 
ma nieopodal nowego ośrodka wczasowe
go HiL w Rabie Niżnej, kto jeszcze nie 
widział tego obiektu, będzie 
go zobaczyć.

Do zobaczenia 
trasach naszego 
Gorcach!
ZAPISY NA
RAJDU PIESZEGO NA RATY
Rozpoczęło się już przyjmowanie przez 

Biuro Oddziału PTTK HiL zgłoszeń na 
czwartą trasę IX Rajdu Pieszego na Ra
ty, odbywającego się — jak wiadomo — 
na terenie „Orlich Gniazd". Trasa nr 4 
zaprasza w dniu 22 czerwca. Wiedzie ona 
z Ogrodzieńca-Podzamcza przez Koczkową 
do Pilicy. Długość — ok. 13 km. Jest to 
trasa jednodniowa.

KOLOROWY TELEWIZOR 
W KLUBIE TURYSTY

Już wkrótce nasz Klub Turysty HiL 
wyposażony zostanie w kolorowy telewi
zor. co niewątpliwie podnierie jeszcze bar
dziej atrakcyjność tego i tak już bardzo 
sympatycznego lokalu. Wszystkim, którzy 
przyczynili się do realizacji tego zamie
rzenia. turyści huty wyrażają serdeczne 
podziękowanie, JERZY DANEK
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Jak pracować
u mistrza Wojtasa!

rad Imć pana Mikołaja Re
ja zacząć wypada, bo też pilnie 
stosuje się do nich nasz bohater. 
Pisarz z Nagłowic bowiem... 
„nie radzi dzieci w grozie cho
wać, ani wielkiej swobody da
wać...", Tę sentencję jeszcze z 
lat szkolnych zapamiętał TA
DEUSZ WOJTAS i w jej myśl 
wychowywał i swoją własną 
trójkę i wszystkich tych, którzy 
u niego pierwsze 
karkach stawiali.

Mistrz Tadeusz 
kolejny z rzędu 
trudno który) został najlepszym 
mistrzem, nauczycielem i wy
chowawca młodzieży. A 
go nie tylko w W-3.

Zdzisław Szezcbanewski. Mi
chał Matoga, Alfred Doniec i 
Staszek Pamuła — to właśnie 
nasi rozmówcy:

— Mistrz ma do nas ludzki 
stosunek. Można powiedzieć że 
jest pobłażliwy, al* tylko do 
czasu.

— Nie jest pamiętliwy. Nie 
mści się — jak który co zawali. 
A przecież mógłby. Kiedyś je
den z brygady miał bumelkę — 
to się Wojtas zdenerwował. Ale 
jak ten sam kolega złamał nogę, 
to już na drugi dzień po opera
cji mistrz poszedł do niego do 
szpitala. Taki jest.

— Mistrz z brygadzistą są 
sprawiedliwi. Robotę rozdziela
ją tak, żeby każdy wyszedł na 
swoje. Z początku jak człowiek 
zaczynał pracę — to mówili: 
kolego zrób to, zrób tamto. A 
potem od razu po imieniu. I tak 
jakoś człowiek lepiej się czuje, 
wśród swoich.

Zapytałam inżyniera Andrzeja 
Lutego — kierownika obróbki 
skrawaniem w czym upatruje 
sukces mistrza Wojtasa, jakie 
cechy jego charakteru wymie
niłby na pierwszym planie.

— Przede wszystkim sumien
ność i chęć pomocy innym, 
wszystkim swoim pracownikom. 
To właśnie mu zjednuje ludzi. 
Z zespołem mistrza Wojtasa nie

kroki przy to-

Wojtas po raz 
(już policzyć

znają

mam radnych kłopotów. 7 tej 
zmiany nikt się nie zwalnia, o- 
statr.io tylko jeden odchodzi z 
huty ale tez tylko dlatego, że 
dostał mieszkanie poza Krako
wem. Duet: mistrz Wojtas i bry
gadzista Mieczysław Łyko świe
tnie sir dobrali. Zresztą bryga
dzista też kiedyś zaczynał u pa
na Tadeusza, więc się i znają, i 
rozumieją. Na tej zmianie 
większość to młodzi. Po ojcow
sku icli traktuje mistrz, zawsze 
zrównoważony, sprawiedliwy.

Mówi brygadzista Mieczysław 
Łyko:

— Piętnaście lat już pracuję z 
pięciu zosta

idzie prawie cała zmia- 
ptętnaście minut wcżeś- 
icszyscy przyjdą, nie na

mistrzem. Przed 
łem brygadzista. Sporo się od 
niego nauczyłem. Po pierwsze 
— dyscypliny. Mistrz zawsze 
przychodzi o 40 minut wcześniej 
do pracy, więc i ja też do togo 
przywykłem. A za naszym przy
kładem 
na. Te 
niej to 
styk.

Z opinii moich rozmówców 
wyłania się więc obraz prawie 
sielankowy. A przecież wiado
mo. że w wydziale mechanicz- 
no-konstrukcyjnym jedno zlece
nie goni następne, roboty jest 
huk. A w pogoni za planem ła
two o zadrażnienia. Tym więk
sza zasługa mistrza Wojtasa, że 
do nich nie dopuszcza.

Sam zainteresowany tak mówi 
o sobie:

— Ni* jestem tolerancyjny, 
ale rozumiem ludzi. Jestem 
konsekwentny, choć wyrozumia
ły. Wszystkich znani, interesuję, 
się ich spraicami. Toteż przy
chodzą poradzić się, jak podanie 
napisać, do kogo je skierować, 
czy zamienić mieszkanie. Zaw
sze staram się iść na rękę. 
Zwolnię wcześniej, jak któryś 
musi ęoi załatwić — jasne,
on to potem odrobi, zmieni? 
okres urlopu jeśli któryś w in- 
nym terminie wczasy dostanie, 
ale za to nte mam kłopotów z 

mi jak jest pilna robota.

ze

i

Nie chcemy być przeciętniakami...

Mówię wtedy: munmy zastać 
wszyscy to rozumieją.

No i teraz już sami rozumie
cie, dlaczego Alfred Doniec jak 
wracał z wojska do huty powie
dział: jak pracować — to tylko 
na W-3. A jak na W-3 — to tyl

ko u mistrz* Wojtasa. (B.R.)

Dwa tygodnie temu ukazał 
się na kolumnie młodzieżowej 
artykuł Mieczysława Gila za
tytułowany „DLACZEGO NIE 
NALEŻĘ DO ZMS?” Wypo
wiedź anonimowego 25-latka 
poruszyła większość członków 
organizacji młodzieżowej. Dy
skutowaliśmy na ten temat 
choćby na seminarium w Ko- 
ninkach. Wypowiedzi były 
różne — ale ocena ANONIMA 
jednoznaczna.

Wygląda na to, że należy on 
do grona tych, co więcej żą
dają niż potrafią zaoferować. 
Niestety wielu jest takich, 
którzy potrafią tylko krytyko
wać i wytykać to co złe. Naj
chętniej korzystają z tego co 
inni zorganizują, ale nie chcą 
wziąć na siebie trudu działa
nia. To jasne — tak jest wy
godniej. Uczestniczenie w pra
cach organizacji społecznych 
nie zwiększa praw, nie daje

przywilejów lecz nakłada do
datkowe powinności.

Niektórzy młodzi ludzie, sta
wiają sobie pytanie czy warto 
tę dodatkową odpowiedzial
ność podejmować. Duża grupa 
spośród nich wyboru już do
konała podejmując działanie 
w ZMS.

ANONIM — powrócił z woj
ska z legitymacją KWM i od
znaką wzorowego żołnierza. 
Razem ze służbą wojskową 
skończyła się jego aktywność 
społeczna, skończyły się ini
cjatywy, czeka na podsunięcie 
deklaracji. Przyznajmy — do 
nowego, młodszego pracowni
ka powinien był przyjść prze
wodniczący KOLA, ale nie po 
to, żeby go namawiać, ale żeby 
zaproponować, zapytać:

jak tam stary, czy
chciałbyś razem z nami popra
cować w ZMS?

Skoro tak się 
stało, (w ZMS nie 
ju podsuwania 
przyjmuje się tych, którzy 
chcą do organizacji należeć) — 
młody, pełen inwencji czło
wiek nie powinien chować u- 
razy przez długie miesiące. 
Gdyby rzeczywiście chciał cze
goś z nami wspólnie dokonać 
— znalazłby do nas drogę, 
miałby świadomość, że naj
ważniejsza jest własna inicja
tywa.

ANONIM jest w swej wy- 
niekonsekwentny. 

być rozliczany z u- 
n-tej ilości zebrań, 
zabierać głosu pod 

chce też być

nie

rlłlHHUUIIIłniiłtWiHfliliłłir

jednak nie 
ma zwycza- 

deklaracji,

powiedzi 
Nie chce 
działu w 
nie chce 
publiczkę, nie 
zauważony jako żelazny •dys
kutant. My też nie cenimy 
statystów, którzy choć posia
dają naszą młodzieżową legi
tymację, pracą się jednak nie 
skalali. Jest takich wśród nas 
wielu. Są tacy, którzy zebra
niowe platformy uważają za 
szczebel do kariery. Przyzna- 
jemy Ci to — ANONIMIE. Ale 
przyznać musisz, kolego, że 
organizacja młodzieżowa pro
wadzi tak szeroki zakres dzia
łalności, że nawet najbardziej

wybredny znajdzie w niej coś 
dła siebie. Jeśli oczywiście 
chce coś zrobić.

Twoim dobrym kolegą — A- 
NONIMIE — jest przewodni
czący koła. Razem pracujecie, 
macie z pewnością wiele 
wspólnych tematów. Więc o 
czym rozmawiacie? Czy tylko 
o dziewczynach? Chyba nie. 
A jeśli prezes robi coś nie tak, 
to czy jako jego dobry kolega, 
potrafisz mu to wytknąć? Mo
że on na to czeka, a tymcza
sem wszyscy mu przyklasku
ją-

Twierdzisz, że ZMS nie jest 
partnerem dla administracji. 
Na pewno i tak się zdarza. 
Ale to zależy od obu stron. 
Jeśli prezes byłby człowiekiem 
takim jak ty, to partnerem 
nigdy nie będzie. Bo bałby się 
wychylić.

Mówisz o pijackich obycza
jach. Tu też musimy Ci przy
znać częściowo rację. Ale sam 
uczestniczyłem w kilkunastu 
co najmniej wycieczkach, pod
czas których 
nieco, 
nie w 
twoim 
takiej 
że Ty 
wypełnił 
programem, że nikt nie się
gnąłby po „piersiówkę "?

W jednym Zgadzam się z 
Tobą całkowicie. To prawda, 
że prawie każdy młody czło
wiek ma aspiracje. I to jest ta 
najbardziej charakterystyczna 
cecha młodości, która nas wy
różnia od innych. Tylko żeby 
te aspiracje poszły we właś
ciwym kierunku. Żeby młody 
człowiek nie stawał się prze
mądrzałym, starym, zgryźli
wym mentorem. Bo najłatwiej 
jest pouczać — najtrudniej ccś 
samemu zdziałać. —

Jesteś młody i inteligentny. 
Czyżby brakowało Ci zapału i 
odwagi? W dążeniu do sukce
su nie ma niczego złego. Nie 
chcemy być przeciętniakami.

wypiło się co 
ale nie w autobusie i 

nadmiarze. Skoro w 
wydziale nie potrafią 

wycieczki z obić to mo- 
byś ją zorganizował? I 

tak atrakcyjnym

KAZIMIERZ MINIER

Halin* PTześliea z W-S, 
Fot. 8. GAWLIJiSk \

^BIBLIOTEKI
XXX LECI A

MILOSÍ
ADAMA BORECKIEGO

Ile tych miłości było w życiu 
Adama Boreckiego, dyrektora 
MHD w powiatowym mieście 
pod Poznaniem, ale już na zie
miach, które do drugiej wojny 
światowej oddzielał od Polski 
kordon graniczny? Jedna, dwie, 
trzy? Czytelnik powieści Bogu
sława Koguta powinien za
dać sobie takie pytanie, a także 
następne, mianowicie o grani
ce miłości, odpowiedzialność, a 
także następne — e przed
mioty uczucia. Trzeb* jednak 
od razu powiedzieć — aby nie 
było niepotrzebnych rozczaro
wań — że „Jeszcze miłość" nie 
należy do poszukiwanego tak 
często gatunku romansowego. 
To jest powieść współczesna, 
polityczna, bardzo dramatyczna 
w swojej wymowie, odważna w 
porównaniu z innymi na podo
bny temat.

A więc ile było tych miłości? 
Żona. Zostawił ją Borecki w 
1939 roku, kilka lat po ślubie, 
kiedy poszedł na wojnę. Z woj
ny niestety nie miał rychło po
wrócić. Kampania wrześniowa, 
praca w lasach uralskich, wre
szcie służba w I Armii Wojska 
Polskiego, a w jej szeregach 
udział we wszystkich bitwach 
od Lenino po Wał Pomorski, 
gdzie został ranny. Zaraz na 
początku wojny żonę fałszywie 
poinformowano, uważała siebie 
za wdowę, w każdym razie A- 
dsm Borecki zastał. przy niej 
już innego męzczyznę, i nie

się 
już 
nie 
to

Osiemna- 
z życiem 
po kry- 
chcialo 

właśnie

szczegó- 
w mię- 
robotni- 
1933 ro-

Pod takim hasłem odbył się w 
dniach 2S—25 maja br. IV Złaz 
Harcerski Hufca ZHP No

wa Hut*. Trzy, dwu i jedno
dniowe trasy pokonało «17 
wońuckich członków ZHP 
tym 
chów), którzy w komplecie 
meldowali się na mecie — w 
Łuczycącli. Dzielnych zuchów i 
harcerzy nie odstraszyły od tej 
imprezy nawet niesprzyjające 
warunki atmosferyczne (znacz
ne ochłodzenie i padające desz
cze).

Na mecie złazu odbyło się 
wiele wesołych i atrakcyjnych 
konkursów. Był konkurs strze
lecki. przyrodniczy, wędkarski 
i konkurs „O złota kopię sir 
Mlecxnègo Ser* '. Ten ostatni

no- 
(w 

po raz pierwszy 160 zu- 
za-

Western
w ^Ludowym11

nojegn eynk*. 
stoletnie borykanie 
prywatnym, które 
zysie wojennym 
wrócić do normy,
trzecia część niepowodzeń po
wojennych bohatera, chociaż 
pod koniec powieści zarysowu
ją się perspektywy zaleczenia 
ran i stabilizacji. Najpiękniej
szych lat nikt jednak Bo
reckiemu nie wróci. Córka. 
Oczywiście. urodzona jeszcze 
przed wojna. Odeszła od matki 
i zamieszkała z ojcem wówczas, 
gdy on odbudowywał fabryki 
na ziemiach odzyskanych i póź
niej im dyrektorował. Jej rów
nież latami nie układało się ży
cie. Pierwszy mąż był autoch
tonem. Wiadomo, że w latach 
czterdziestych nie najlepiej o- 
rientowano się w problematyce 
narodowościowej ziem . zachod
nich. Koniec końców, stanowczo 
za wcześnie owdowiała. Dołą
czyły się społeczne i zawodowe 
niepowodzenia ojca. Dodatkowo 
negatywną rolę odegrał brak 
stabilizacji uczuciowej z powo
du faktycznego sieroctwa. Ale 
w konkluzji i jej, jak wszyst
kim zresztą bohaterom Bogu
sława Koguta, zaświeciło na 
horyzoncie słońce. Znalazła mę
ża. zdobyła zawód, zapuściła 
korzenie w środowisku.

Czytelnik, gdyby zechciał pa
miętać początek charakterysty
ki powieści Bogusława Koguta, 
mógłby zapytać, gdzie ta od
waga, a nade wszystko, gdzie 
polityka I r. jej punktu wirize- 

pokazany rozwój sytuacji

w Polsce w pierwszych, latach 
po wojnie. Otóż pora przejść 
do najważniejszego. Istotnie, 
Bogusław Kogut społeczne i za
wodowe losy swojego bohatera 
przedstawił w kontekście naj
ważniejszych problemów poli
tycznych połowy lat pięćdzie
siątych. Zatem czytelnik znaj
dzie w utworze wcale 
łowe opisy wydarzeń 
dzynarodowym ruchu 
czym wczesną- wiosną
ku, reperkusje ich w Polsce, w 
życiu Adama Boreckiego. Jego 
zastępca, w zasadzie kolega, o- 
skarżył bohatera o niewłaściwe 
zachowanie podczas dni żałoby. 
Rzecz jasna, wyrzucenie z par- 
.tii, zmiana miejsca pracy, z ga
binetu dyrektora do kiosku spo
żywczego itp. itp. Na szczęście 
ten zły okres w życiu Borec
kiego trwał tylko trzy lata. Na
stępnie czytelnik spotka szcze
gółowe i oparte na autopsji re
lacje z tragicznych dni czerw
cowych w Poznaniu w 1956 ro
ku. Na koniec autor zreferował 
działalność Boreckiego na prze
łomie lat 1956/57, gdy on — 
zrehabilitowany — bierze udział 
w konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej poznańskiej instan
cji partyjnej. Zresztą utwór na 
tej konferencji się zaczyna, a 
najważniejsze wydarzeni* wcze
śniejsze znamy wyłącznie z re- 
trospekcji bohatera. Pisarz 
szczególną wagę przykładał do 
wypadków politycznych z 195« 
roku. W związku z tym znamy 
je z dwóch oświetleń: Borec
kiego i dziennikarza jego zna
jomego, młodszego, postaci zde
cydowanie mniej sympatycznej. 
To była właśnie ta najwa
żniejsza miłość Adama 
Boreckiego: ojczyzna, rewolucja 
społeczna, 
praca 
siebie

Mleko pij!

ziemie zachodnie, 
w odbudowanej przez 
fabryce.

., JACEK LVTOC8 _

konkurs cieszył się szczególnym* 
powodzeniem i wywoływał naj
więcej śmiechu. Polegał on na 
tym, że uczestnik przebrany za 
średniowiecznego rycerza i z 
przysłoniętymi przyłbicą oczami 
— miał za zadanie trafić kopią 
w mały, okrągły serek zawie
szony w powietrzu, o kilka me
trów od miejsca rozpoczęcia «- 
taku. Kopie pruły powietrze, 
nie mogąc trafić w serek. Za
bawa była „na sto dwa". O- 
statecznie konkurs ten wygrali: 
w grupie zuchów — Mariusz 
Nowak, a spośród harcerzy — 
Krzysztof Majcherczyk.

Pierwsze trzy miejsc* w IV 
Złazie zdobyły w kolejności na
stępując* szczepy harcerskie: 
„Czerwonych Maków” (Szk. 
Podst. nr 91). ze Szkoły Podsta
wowej nr 146 i „Kościuszkow
cy” (Szk. Podst. nr 101).

Wszyscy uczestnicy Złazu o- 
trzymali pamiątkowe dyplomiki 
oraz plakietki. Szczep harcerski 
„Czerwonych Maków", już po 
raz drugi zdobył puchar prze
chodni Hufca ZHP.

Bardzo sprawna organizacja 
IV Złazu spoczywał* w rękach 
doświadczonych turystów - in
struktorów ZHP. pod kierow
nictwem phm DBBety Proee- 
IcwsIłUJ. (jr)

tedy w kościele ma się dokonać proces kanonizacji, po
wołuje się duchownego, którego obowiązkiem jest wy
kazywanie niedostateczności powodów, by uznać kan

dydata ca świętego. Duchowny taki określany bywa mia
nem „adwokata diabła” (łac. aduokatus diaboli). Świeckim 
odpowiednikiem może być jacet, który nie dając wiary 
przysłowiu „jakeś wlazł między u-rony musisz krakać jak 
i one" — stara się za wszelką cenę podważyć jakąś w mta- 
rę zgodną opinię. Przypomniałem sobie o tym w czasie dys
kusji po ostatnim spektaklu, wystawianym w ramach na
szych robotniczych premier teatralnych.

Spektakl nosi tytuł „Och, jaki piękny jest świat” i jest 
debiutem teatralnym Tadeusza Wieżana. Wieżan w swoich 
„dwóch słowach” zwierza się w programie teatralnym z 
motywów jakie kierowały nim w tworzeniu sztuki. Pisze, 
że chciałby „ocalić od zapomnienia” pokolenie, które ta 
swego życia przeszło tyle stresów, że trudno byłoby znaleźć 
inne równie w nie bogate. I wydoje mi się, że autor zbyt 
się nad tym pokoleniem rozczulił. Zrodził się z tego taki 
Błaszczyk, który jest może sympatyczny, ale nie przekonu
je mnie swą osobowością. Przypomina mi mojego bryga
dzistę. człowieka z pewnymi zasadami, poczciwego, z grun
tu dobrego, który jakoś 
Kiedy myślę o nim, nie

Dzielę się tu kilkoma 
dyskusji jakoś nie było 
Mówiono o różnych rzeczach: o ZMS-ie, o modzie retro, o 
.festiwalach... Tak też powoli wracam do początku moich 
rozważań. Do „adwokata diabła". IV czasie gdy zaczęło się 
już robić fajnie, bo chwalono, poklepywano, wypaliłem, że 
większy ładunek emocjonalny wynoszę z westernu, niż z o- 
bejrzanego przed chwilą spektaklu. I naraziłem się naraz 
niemal wszystkim. Skalałem przybytek sztuki czymś tok 
prymitywnym i wulgarnym jak western. Próbowano więc 
sprowadzić mnie ze złej drogi.

Doszło nawet do tego, że pewna miła pani poczęła mnie 
egzaminować z symboliki spektaklu. Szczęściem czy nie — 
podgluchłem nieco w czasach, gdy zwyczajem było mówie
nie wszystkiego głośno i wprost (do ucha). Jedynie więc 
uprzejmości pana Ryszarda, który wzmacniał zarzuty, zaw
dzięczam to, żem całkiem nie wypadł z obiegu. I drodzy 
moi: dzięki temu wiem, że drzewo to był symbol PEWNEJ 
SPRAWY, a galicyjok to ten „zgreb” co nam zatruwa rze
czywistość. Ale nie tylko na symbole owa pani zwróciła mi 
uwagę. Poinformowała mnie mianowicie, że obchodzimy 
właśnie ROK KOBIET i w związku z tym zacytowała nam 
nawet pewnego filozofa, francuskiego oczywiście, bo u nas 
tak już jest, że intelektualistą się bywa wtedy, gdy 
zwrócone na Zachód...

Kończąc, chciałbym wyjaśnić jeszcze parę spraw, 
świadomie użyłem grypsery („zgreb") jak nieświadomie 
ba użył jej pan Wieżan w tekście, poczytując sobie pe-.cne 
wyrażenia za potoczne. Bardzo też podobało mi się jak pan 
Filipski mówił Marią Czubaszek: „— a widzisz?” — bo przy
pominało mi to stare, dobre czasy ITR-u. A najlepszym 
dowcipem jest to, że podczas gdy w sztuee ośmieszane są 
telewizyjne biesiady, w programie spektaklu znaleźć można 
dużą reklamę: „W każdym domu twój przyjaciel, telewizor!”

Och, jaki piękny jest świat na małym ekranie...
Chyba, że autorzy programu kpią sobie z ZURTU, który 

przecież za reklamę hojnie zapłacił.
KRZYSZTOF BANASIK-'

nie może poradzić sobie z ludźmi, 
wiem czemu mi smutno.
zdaniami o autorze, bo w czasie 
miejsca na rozmowę o debiucie.

ocey

Otóż 
chy-
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Na przykład w osiedlu Centrum „D"

Takich społeczników 
więcej!

Jak czytelnicy przypomniają sobie, w ub. raku przyznana na
grodę w wysokości 70 tys. złotych za najgospodarniejsze osie
dle, jakim uznano Centrum „D". Pieniądze zostały wydane 

z wielkim pożytkiem: na zakup sprzętu sportowego oraz na czte
ry pralki automatyczne (przysłane prosto z fabryki przez Zakła
dy Polar we Wrocławiu). Pralki zainstalowano w wydzielonych 
pralniach czterech bloków: renciści i emeryci korzystają z nich
bezpłatnie, natomiast pozostali

Osiedle Centrum „D” może być 
dla całej dzielnicy pięknym 
przykładem społecznej, prowa
dzonej z wielkim zapałem pra
cy. Imprezy okolicznościowe, 
konkursy i wiele dyscyplin spor
towych — przyciągają młodzież, 
uczą i wychowują, dają godziwą 
rozrywkę. W trakcie jest orga
nizowanie Ogniska TKKF, w 
którym działacze chcieliby zrze
szyć młodzież nie tylko z Cen
trum „D”, ale również z osiedli 
— Handlowego. Kolorowego i 
Spółdzielczego. Jest pełne wypo
sażenie do gry w hokeja, w siat
kówkę i w tenisa stołowego. 
.Sprzęt ten zakupiono nie tylko 
za wspomnianą już nagrodę, by
ły bowiem i inne nagrody, które

mieszkańcy za drobną opłatą.

młodzież zdobyła w różnego ro
dzaju konkursach.

W związku z organizowaniem 
Ogniska, kierujemy apel do 
działaczy sportowych czterech o- 
siedli: włączajcie się do pracy, 
zachęcajcie młodzież do działa
nia. które daje wiele przyjem
ności i satysfakcji!

Zresztą do młodzieży długo 
apelować nie trzeba. W os. Cen
trum „D" młodzi jego mieszkań
cy na wiosnę tego roku posa
dzili 50 nowych drzew, a dzieci 
ze Szkoły nr 103 obsadziły 
kwiatami wszystkie klomby, za 
co należą im się serdeczne słowa 
podzięki. Wierzymy więc, że i 
szkoły włtezą się w pracę O- 
gni’ka TKKF, zresztą przede

wszystkim we własnym intere- 
(ie.

Na razie o tych wszytkich za
mierzeniach i ich dotychczaso
wej realizacji piszemy anoni
mowo. ale i na nazwiska przyj
dzie kolej. Chodzi tu oczywiście 
o pracę Komitetu Obwodowego 
osiedla Centrum „D”, z którym 
ściśle współpracują i pomagają 
mu: Urząd Dzielnicowy, ADM, 
Terenowa Organizacja Partyj
na. Szczególne podziękowanie 
kierujemy pod adresem Miej
skiego Przedsiębiorstwa Energe
tyki Cieplnej; właśnie dzięki je
go pomocy udała się m. in. te
goroczna impreza 1-majowa. Za
kład patronacki, którym -jest 
ZMO, przyrzekł wypożyczenie 
autobusu na wycieczkę dla eme
rytów i rencistów do Ojcowa, 
która wkrótce dojdzie do skut
ku.

Problemów i spraw, którymi 
warto się pochwalić przed czy
telnikami. jest bardzo wiele, ale 
skromne możliwości naszej ga
zety nie pozwalają na dłuższy 
elaborat na ten temat. Dozwoli
my sobie więc ujawnić teraz 
nazwiska działaczy, którzy za
sługują na najwyższe uznanie. 
Za bezinteresowność i społeczni
kowską pasję. Przewodnicząca 
Komitetu Obwodowego Danuta 
Sadowska bardzo prosiła, aby 
jej nazwiska nie ujawniać, god
na jest tego jednak, chociażby 
z uwagi na tę niezwykłą skro

mność... 1 nie tylko. Dalsi dzia
łacze osiedla, to: Wacław Miz- 
galski — pracownik ZMO i łą
cznik zakładu patronackiego z 
osiedlem; Jan Kipiel z Gł. Me
chanika; Józef Kamiński z W-83; 
Halina Hessel — sekretarz Ko
mitetu, pracownica „Budostalu”; 
Władysław Burek — rencista, 
zbowidowiec; Tomasz Dudziak
— również rencista; Julian 
Smok, b. dobry działacz, nieste
ty od kilku miesięcy przykuty 
do łóżka chorobą. Na wyróżnie
nie zasłużyli ponadto, sekretarz 
Terenowej Organizacji Partyj
nej Stefan Gołębiowski. oraz 
członkowie Komisji Rewizyjnej
— Antoni Łopuszyński i Broni
sław Sobczyk. I oczywiście o- 
gromna, choć bezimienna gro
mada młodzieży, której niestety 
nie wszyscy rodzice dorośli jesz
cze do tego, aby czuć się w peł
ni gospodarzami osiedla. Zdarza
ją się bowiem co najmniej dziw
ne fakty, że „troskliwa" mamu
sia czy zniecierpliwiony tatuś 
odrywają swe pociechy od zajęć 
społecznych, aby przypadkiem 
nie przemęczyły się zbytnio. Ale 
to tylko margines na osiedlu, 
które słusznie chlubi się mianem 
najgospodarniejszego w Nowej 
Hucie. I wyobraźcie sobie, źe 
nawet nie posiada świetlicy! Te
reny placu zabaw i lodowiska 
muszą wystarczyć na organizo
wanie bardzo wielu atrakcyj
nych imprez...

HALINA BOHDANOWICZ

PLASTYKA
Heleny Trzebiatowskie]

Galerii „RYTM” ZDK HiL 
została otwarta wystawa 
grafiki i kompozycji z dre

wna Heleny Trzebiatowskiej — 
przed piętnastu laty absolwent
ki. Wydziału Architektury 
Wnętrz krakowskiej * Akademii 
Sztuk Pięknych, aktualnie od 
trzech lat będącej etatowym 
plastykiem właśnie Zakładowe
go Domu Kultury HiL.

Kompozycje przestrzenne nie
dużych formatów, zdające si$ 
być rzeźbami, w swym tworzy
wie w większości to autentyczne 
korzenie lub fragmenty konarów 
drzew przestrojone uszlachetnie
niem faktury i odmienione w 
funkcji przez przeniesienie do 
innego otoczenia i przydanie 
drobnych detali tak by stały się 
na przykład wazą na jesienne 
kwiaty, czy wyszukaną paterą 
na owoce, czy też gabinetowa 
tacą na korespondencją. — Po 
prostu wyrafinowane w swym 
kształcie przedmioty użytkowe 
z przeznaczeniem dla naszych 
domów, klubów, hoteli.

znaczeniem dzieła jako że pra
wie każde jest ogłoszeniem w'e- 
wnętrznym^ informującym by
walców klubu ZDK HiL. 1 jest 
niezwykłe, że te „robocze" ob
wieszczenia stają dziś przed ni
mi jako zbiór prawdziwie dzieł 
artystycznych układ tekstowy 
ograniczony do minimum, a cala 
chwytliwość zawarta jest w bo
gato rozbudowanej kompozycji 
plastycznej będącej parafrazą 
anonsowanej treści tematycznej. 
Są to prace, które na pewno 
spełniają swą rolę informacyjną, 
ale też-są^ godne zatrzymania się 
przed nimi- dłużej. Są wśród 
nich też -takie które chcialoby 
się mieć u siebie, na ścianie swo
jego pokoju — jak choćby te 
świetną w pomyśle, urokliwą i 
pobudzającą kompozycję na któ
rej kogut... z pawim piórem z 
całych sił pieje, że to już świt 
„V Dni Folkloru 75".

Moda
Muzyki
Filhar-
Szyma- 

w kra
to a 
no-

Muzyka czyni nasl^lub Miłośników 
jY przy Państwowej 

monit im. Karola
Stawskiego w Krakowie
eta w 13 rok działalności, 
ona na celu pozyskiwanie 
wego słuchacza koncertowego 
—■ świadomego i wymagające
go, szeroką popularyzację naj
piękniejszej ze sztuk — muzy
ki. Wielorakie inicjatywy i a- 
trakcyjne imprezy Klubu (w 
liczbie 450) przyczyniły się wal
nie do ożywienia i zdynamizo
wania życia muzycznego Kra
kowa. Zyskały uznanie władz i 
sympatię melomanów.

Od 1968 Klub — nie rezygnu
jąc z dział^j^pści w siedzibie, a 
więc Złotej Sali Filharmonii — 
podjął równolegle akcję kon
certów terenowych, obejmując 
nią kluby studenckie, zakłady

lepszymi...
lecznictwa zamkniętego, szkoły 
muzyczne, a nade wszystko do
my kultury. Aktualnie, poza o- 
brębem Krakowa, Klub prowa
dzi stole „punkty koncertowe" 
w Nowej Hucie, Wadowicach, 
Szczakowej, w Stalowej Woli, 
Krośnie i Nowym Sączu, planu
je — już z myślą o nowym se
zonie — spotkania w Trzebini- 
Sierszy i Nowym Targu. Należy 
zaznaczyć, iż wszystkie impre
zy klubowe są bezpłatne, a u- 
dział wykonawców w nich — 
najczęściej bezinteresowny.

U' Npwej- Uncje . fijzialc.lnopć

7. okazji XX-lecia działalności, w sali koncertowej Państwo
wej Szkoły Muzycznej im. Mieczysława Karłowicza w Nowej 
Hucie odbył się uroczysty koncert szkolny. W koncercie wystą
piły młodzieżowe zespoły muzyczne, chór oraz soliści. W sumie, 
imprezę będącą pokazem wyników nauczania, można zaliczyć 
dn niezwykle ciekawych, o wysokim poziomie, wydarzeń w 
życiu kulturalnym naszej dzielnicy. Fot. W. ŻOGOR

Klubu Miłośników Muzyki o- 
gniskiije się w dwóch ośrod
kach — w mistrzejowickiej 
„Kuźnicy" oraz w Domu Kul
tury przy ul. Majakowskiego 2..

Dom Kultury HiL utrzymuje 
kontakty z Klubem od 5 lot. 
Dzięki aktywności Klubu Mi
łośników Muzyki odbyło się tu 
już 38 imprez, zawsze na wyso
kim poziomie, ze starannie do
branym programem, 
wiążącym i „kącikiem 
syjnym". Zakończony 
niedawnym czasem 
cykl „W tęfggww Klubów
przyniósł teżź^anie 
reg pamiętnych 
tyką i jej ’ai.. 
poczęły sezon skrzypaczka 
ja Danćzowtka' i -planistka- 
Eukojemska (te nazwiska 
wymagają rekomendacji) 
gramem monograficznym, 
święconym twórczości 
Brahmsa. Z kolei wystąpił 
Kwartet instrumentólo • dętych 
(znany ze współpracy z Tea
trem Ludowym), • prezentując 
muzykę dawna, romantyczną t 
współczesną. Do artystycznej 
rywalizacji stanęły dwu kwar
tety smyczkowe — Filharmonii 
Krakowskiej i Kwartet Śląski 
wraz z dziełami Mozarta, Re
vela, Dvorzaka i Szostakowicza.

Głębokie wrażenie pozostawi
ło wykonanie przez Leszka Iz- 
maiłowa, Annę Jamińską, E- 
dwarda Treścińskiego i Włady
sława Żmijowskiego, dedyko
wanego’ pamięci ofiar faszyzmu 
i wojny, VIII kwartetu c-moll 
op. 11 Dymitra Szostakowicza.
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Program poetycko - muzyczny 
„Opowieść o Chopinie", w rea
lizacji Elżbiety Wojciechows
kiej, Jerzego Woźniaka, Tadcu- 
s-a Wójcika, dopełniony recita
lem Jolanty Brachel stał się 
zapowiedzią IX .Konkursu Cho
pinowskiego. W repertuarze 
muzyki rosyjskiej i węgierskiej 
dali poznać się — z jak najle
pszej strony — śpiewaczka Ha
ría Geppert i pianista' Andrzej 
Gierulski. Ręcytowały aktorki 
Teatru im. J. Słowackiego, An
na Lutosławska (Sonety Szek
spira) i Maria Koćciałkowika 
(Treny Kochanowskiego); wy
stąpili wybitnie utalentowani 
wioliniści, Teresa Głąbówna i 
Stefan Stałanowski. Utwory 
chóralne różnych epok w ra
mach ostatniego koncertu przed
stawił, goszczący tu już po raz 
trzeci, chór akademicki „Orga
num" pod dyr. Bogusława Grzy
bka.

Dziękujemy ludziom "dobrej 
roboty za irh trud, ofiarność i 
miłość do mukyki. Wiożemy z 
dalszą działalnością Krakow
skiego Klubu Miłośników Mu
zyki w Nowej Hucie uzasad
niane nadzieje. Wszak właśnie 
muzyka czyni nas lepszymi! (jb)

Grafika Heleny Trzebiatow
skiej nam tu przedstawiona tę», 
ponad 50 kompozycji plastycz
nych — w technice mieszanej, 
aż do collage włącznie — zapo
wiadających imprezy rozrywko
we i oświatowe Ogniska Mło
dych i jakże liczącej się rangi 
imprezy kulturalne ZDK HiL: 
wyborna artystyczna „dokumen
tacja" kalendarza aktywności — 
„dokumentacja" jakiej, pewna 
jestem, żadna inna instytucja w. 
kraju nie posiądą. Zapowiedzi 
spotkań z napkowcami i z pisa
rzami, sygnalizowanie imprez 
muzycznych, plakaty anonsują
ce kolejne doroczne tu Dni Poe
zji mające już, szeroką sławę.' 
czy okazjonalne występy zespo
łów estradowych amatorów 
wiersza, pieśni, tańca. Nie Są 
to jednak „plakaty w ostatnio 
rozumianym sensie. albowiem 
nie ma w nich ostrej siły od
działywania dobitnością znaku 
linearnęgo czy koloru — które 
uderzałyby'wizualnie każijego i 
wszędzie, nawet przy dzisiej
szym zgiełku: nie jest to więc 
„sztuka ulicy", a przeciwnie — 
są to przekazy do odbioru ka
meralnego.

Trzeba zaznaczyć, że ta wprost 
przeciwna idei plakatu kame
ralność jest tu zgodna z prze-

MJodzieżowy fason lekkiej, 
zwiewnej letniej sukienki. W 
uszytym z naturalnego jedwa
biu modrlu godny.ywagi jest 
lódkowato wykrojony, obszyty 
zmar-zczoną falbana. dekolt. Lu. 
żny dół sukienki jest poszerzo
ny z przodu czterema fałdami. 
Całość uzupełnia uszyty z mate
riału, wiązany na kokardę pa
sek.

Czerwiec jest miesiącem peł
nej- wegetacji roślin ozdobnych. 
Dlatego też należy zwrócić wię
kszą uwagę na dostarczenie ro
ślinom odpowiednich składników 
odżywczych, dlatego,' że ' nie 
wszystkim wystarczą te. które 
są zawarte w glebie. Dodatko
wych składników wymagają 
szybko’ rosnące byliny takie, 
jak: piwonia, astry jesienne, o- 
stróżki, powojniki. Idealne war
tości odżywcze posiada dobrze 
rozłożony obornik. Z braku o- żo). 
bornika, stosuje się nawozy mi
neralne. Przy dawkowaniu na-

PORADNIK
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ajmowali wspólny, biurowy pokój.

X Nie darzyli siebie przyjacielskimi u- 
czuciami, co jednak wcale nie zna

czy, że Roman J. i Karol W. byli wroga
mi. Ot, stosunki między nimi nie odbie
gały od biurowej przeciętności. Były — 
najogólniej to. określając — poprawne. 
Niespodziewanie dwaj panowie wypowie
dzieli sobie zdecydowaną wojnę, która za
prowadziła ich w końcu do sądowego bu
dynku.

Tadeusz Z. zasłużony kierownik działu 
kończył urzędniczy żywot. Za kilka mie
sięcy uroczyście żegnany miał przejść w 
stan spoczynku, czyli na emeryturę. O- 
twartą była więc sprawa objęcia po nim 
kierowniczego fotela. Na ten ostatni rów
ną chrapkę miał zarónwo Roman J. jak 
i Karol W. Wtajemniczeni w biurowe niu
anse ticierdzili, źe żaden z konkurentów 
nie posiada zdecydowanej przewagi i obaj 
mają jednakową szansę na awans. Sęk 
jednak w tym, że miejsce było jedno, a 
kandydatów na pana kierownika aż 
dwóch. W takiej sytuacji, jak to zresztą 
bywa, konkurenci nabrali wrogich do sie
bie uczuć i nie przebierali w środkach aby 
wyprzedzić przeciwnika. Walka miała 
charakter autentycznie podjazdowy. Ro
man J. dał s:ę poznać jako nieprzebiera- 
jący w środkach strateg.

Pewnego dnia dyrektor przedsiębiorst
wa wśród iluś tam listów otrzymał ano
nim plastycznie kreślący sylwetkę Karola 

t W. Szef wyrzucający zwykle anonimy do 
kosza tym razem uznał, że sprawa jest 
poważna i m:mo anonimowości informato
ra na'eży jej się bacznie najpierw przyj- 
rżeć, r potem także i zbadać. Bo oto autor

listu pisał ni mniej ni więcej, tylko że 
Karol IV., to pospolita szuja i biurowa ka
nalia. Utrzymuje oficjalny romans z ma
szynistką, zamiast pracować upija się w 
godzinach urzędowania. wymusza od pra
cowników zależnych od siebie różne ma
terialne prezenty. Jest także wrogo na
stawiony do kierownictwa przedsiębiorst
wa czego daje często wyraz w postaci 
brzydkich opowieści o dyrektorze tudzież 
jego zastępcach. Dlatego on, informator,

Kronika sadowa

byłby rad, gdyby z tym obrzydliwym Kn- 
rotem W. dyrekcja ostatecznie i definityw
nie się rozprawiła.

Rozdzwoniły się telefony. Przed dyrek
torskim obliczem stanął najpierw kierow
nik działu Tadeusz Z., a gdy nie potrafił 
sensownie ani odeprzeć ani potwierdzić 
anonimowych zarzutów ¡prowadzono sa
mego oskarżonego. Gdy ten ostatni wszy
stkiemu zaprzeczył dyrektor miał wszyst
kiego doić i wręczył podwładnemu do
wód rzeczowy, czyli kompromitujący list.

Wystarczył jeden rzut oka na kartkę 
białego papieru, aby Karol W. nie miał 
żadnych, wątpliwości co do osoby autora 
anonimu. List mógł napisać tylko- jeden 
człowiek — Roman J. Zdradził go specyfi
czny wielce charakter pisma. Nic więc

dziwnego, że w biurowym pokoju rozpo
częło się niecodzienne widowisko, którego 
bohaterami byli dwaj antagoniści. Ska
kali sobie do oczu, obrzucali raczej obra- 
źliwymi epitetami i prawdopodobnie nie 
przestaliby jedynie na słownych razach, 
gdyby nie zdecydowana interwencja ob
serwatorów biurowego starcia. Panów po
sadzono na fotelach. Wszystko zakończyło 
zię zapowiedzią Karola W., iż ma dość 
chamstwa konkurenta i całą sprawę kie
ruje przed oblicze Temidy. Jak powie
dział tak też zrobił.

Oskarżenie prywatne, z którym wystą
pił Karol W. było długie i utrzymywane 
w wojowniczej formie. Oskarżony o znie
sławienie biurowego kolegi Roman J. w 
trakcie rozprawy próbował się tłumaczyć 
wyjaśnieniem, iż jego anonim był zwy
kłym żartem i jako taki nie powinien 
zajmować wysokiemu zadowi tak bardzo 
cennego czasu. Sąd jednak czasu miał a- 
kurat wystarczająca tyle aby uznać winę 
Romana J. za udowodnioną i wymierzyć 

.mu karę. Oskarżony zapłaci grzywnę, po
kryje koszty sądowe, a także na swój 
koszt ogłosi przeprosiny w prasie.

Okazało zię więc, że zarzuty Romana 
J. były wyssane z palca. Mimo jednak te
go Karol W. nie awansował. Nie awanso
wał także jego przeciwnik. Ze sprawy tej 
można więc wyciągnąć morał, że anonim 
niszczy czasem konkurenta, ale równie 
często pozbawia szans autora. Bowiem w ■ 
biurze jest tyle sposobów pogrążenia-prze
ciwnika, że tylko ludzie mało przewidują
cy zostawiają za sobą pisane ślady mało 
zaszczytnej-działalnoiei... -.

'~j.' haSderek

W czerwcu można jeszcze'wy
siewać ‘nasiona niektórych roś
lin rocznych, m. in. pachnącego 
groszku i maciejki. Zbliża się 
również pora wysiewu roślin 
dwuletnich, takich jak: malw, 
maku syberyjskiego, maków, 
niezapominajek, naparstnic i in. 
Nasiona najlepiej jest wysiać na 
osłoniętym, nieco ocienionym 
rozsadniku w próchniczncj, z 
domieszką piasku ziemi. Równo
cześnie można wysadzić do grun- 

najczęściej są stosowane „Plon", tu rozsadę’ roślin jednorocznych 
„Mikro” i- „Flora” („Flory” da
je się jeszcze mniejsze dawki 
niż dwu poprzednio wymienio
nych). Ziemię nawozi się przy 
ciepłej, pochmurnej pogodzie.

działkowca
wozów mineralnych należy za
chować dużą ostrożność (lepiej 
podać ich za mało, niż za du-

Z nawozów mineralnych--

’(aksamitki, astry, begonie, cy
nie, lwie paszcze), oraz bulwy 
mieczyków, które w miarę zbli
żania się okresu kwitnienia 
trzeba coraz częściej podlewać.

Szkolenie aktywu

=
|i sI

=

następujące zagadnienia: XVI 
i XVII Plenum KC PZPR. 

Z inicjatywy KZ PZPR, postawa ideowo - polityczna 
Miejskiego Przedsiębiorstwa’ członka partii, rola samorządu 
Energetyki Cieplnej w dniach robotniczego w przedsiebior- 
31. 5. i 1. 6. br. odbyło się w , stwię, podstawowe, zasady ę- 
Rabce (w Ośrodku wypoczyn
kowym MPEC) 1,5-dniowe 
szkolenie aktywu społeczno-. 
politycznego MPEC. Udział 
w szkoleniu wzięli członkowie 
egzekutywy KZ, członkowie 
egzekutywy trzech Oddz. Or
ganizacji Partyjnych oraz 
członkowie plenum Rady Za
kładowej. Wyjazd nastąpił w 
sobotę, zaraz po pracy', zakła
dowym autobusem.

Tematami szkolenia były .

konomięzne w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem oraz kilka 
zagadnień bieżących z prądy 
społeczno - politycznej. Wykła
dowcami byli: lektor KW 
PZPR oraz, członkowie dyrek
cji i KZ PZPR przedsiębior
stwa.

Była to bardzo ciekawa for
ma szkolenia, która zos*ałą 
przyjęta z dużym ’uznąni/m 
przez wszystkich uczestników.

(J.S.)

UWAGA!
Nowoczesny zakład fryzjersko - kosmetyczny 

„FEMTNA” Centrum C bl. 6 po modernizacji, za
opatrzony w nowoczesną aparaturę poleca wyso- | 
kiej jakości usługi kosmetyczne i wszelkie usługi 6 
w. zakresie nowoczesnego fryżjerśtwą damskiego. d

PT. Klientów zapraszamy codziennie w godz.' | 
7—11, tel. 422-06. . ....................... ' ,'A I
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KAWAŁY BANAŁY

PIESEK
nauczycielka pcchy- 
Jasiem:

— Na ciebie matka płaci dwa 
patyki miesięcznie, na mnie 
ojciec daje patyka. Złóżmy to do 
kupy i pobierzmy się.

Rys. L. Szalecki

— Niech się pan nie złości, 
panie kierowniku. Pan na pew
no t"ż nie lubi, gdy ktoś kry
tykuje pana prace.

Rys. L. SZALECKI

Rys. B. DZIEKAN

— Powiedz mi, co się stanie z bryłą złota, jeżeli zostawimy ją 
na powietrzu?

Na pewno ktoś ukradnic, proszą pana.

Anegdoty
historyczne

Król Aleksander, polując w 
litewskich lasach, spotkał leśni
czego, który jakoby liczył sobie 
120 lat, a był silny i krzepki.

— Czy chorowałeś kiedy? — 
zapytał go słabowity król.

— Nigdy, najjaśniejszy panie 
— odrzekł 
la u mnie 
nie miała.

starzec — nie bawi- 
choroba, bo wygody*
żaków, wyśpiewują- 

wielkopostne przed
Jeden z 

cy pieśni 
oknami kamienicy krakowskiej, 
przez pomyłkę czy też naumy
ślnie, przekręcił pierwsze słowa 
znanej powszechnie pieśni:

— Jezus Judasza przedał (za
miast „Judasz Jezusa przedał").

(.’słyszał to niejaki Ciecierski,

chatka, 10. partner Bolka, 12. 
ziemia uprawna, 13. ma szczeble, 
14. jest w głowie (kapuścianej). 
17. służy w haremie. 19. postępo
wanie bez liczenia się z czym-

22. żywotnik, 24. pojazd do san
ny, 27. drugi egzemplarz doku
mentu, 29. zajmuje się gwiazda
mi, 31. z niej huta zrobi żelazo, 
32. mocny sznurek, 34. słaba wó-

tzalcży do czołówki 
krajowej

Nasz nowohucki Hufiec ZHP 
im. Związku Młodzieży Polskiej, 
który zrzesza obecnie 12.500 zu
chów, harcerzy i instruktorów, 
należy do grona 31 Hufców 
ZHP w kraju, z których każdy

SWIADEK
Na skrzyżowaniu przed Radą 

Narodową zbiegowisko. Przy
biega milicjant i zwraca się do 
gapiów:

— Kto był świadkiem?
— Ja — odpowiada jakaś bab

cia. A co się stało?

NA ULICY
— Przepraszam pana, nie wie 

pan, która godzina? .
— Wiem.
— Dziękuję bardzo.

RADA
Kiedy na lotnisku w Balicach 

jedna z małżonek żegna męża 
odlatującego do Paryża, aże- 

szlachcic ziemi radomskiej, i 
powiedział:

— Dobrze mu tak, bo on Go 
był przedtem przedał.

*
Jan Zamojski, kasztelan cheł

mski, za Barem na Podolu spot
kał niespodziewanie starca 
też dał wyraz swemu 
niu:

— A, niebożę 
się tu zestarzał, 
nie wzięli?

— lżem
— Jakże to?
— Skoro o Tatarach było sły- 

chaf, że idą, to ja wierzyłem — 
i uciekałem — i doczekałem się 
starości.

to- 
zdumie-

jakożeś 
poganie

starp, 
że cię

wiarę.miał

*
Pytała raz szlachta na sejmi

ku Jana Żydowskiego, sędziego 
grodzkiego z Krakowa, czy za 
cudzołóstwo jest kara śmierć:.

— Nic, mości panowie, odpo
wiedział tenże — bo was tu wi
dzą przecie wszystkich z gło
wami.

'AZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZń

zrzesza ponad 10 tys.s człon
ków.

W Krakowskiej Chorągwi 
ZHP jest takich Hufców 6. 
Wśród nich nowohucki Hufiec 
zajmuje piąte miejsce, za Huf
cami: Nowy Sącz, Nowy Targ, 
Tarnów j Chrzanów, 

by zapoznać się ze stanem fran
cuskiego hutnictwa, przekazuje 
ostatnią już prośbę:

— Proszę cię, pamiętaj, nie 
wydawaj pieniędzy na rzeczy, 
które możesz mieć w domu za 
darmo!

Na lekcji 
la się nad

— A co ty rysujesz?
— Pieska. , proszę pani.
— A gdzie on ma ogon?
— Jeszcze w kałamarzu, 

szą pani.

MIŁOŚĆ
— Koęhasz mnie?
— Ubóstwiam najdroższa!
— Poszedłbyś dla mnie na 

śmierć?
— Nie kochana. Moja miłość 

jest nieśmiertelna.

WYŚCIG
Tegoroczny Wyścig Pokoju 

pasjonował wychowanków jed
nego z nowohuckich przedszko
li. równie mocno jak doros
łych. Oto podpatrzona scenka z 
zajęć sportowych.

Maluchy leżąc na leżakach 
ćwiczą tzw. jazdę na rowerze — 
jedno z nich ociąga się w ćwi
czeniu. na co wychowawczyni 
zwraca uwagę.

— Adasiu dlaczego przestałeś 
pedałować?

— Ja proszę pani, jadę teraz 
z góry — odpowiada Adaś.

— Jeżeli będziesz zawsze posłuszny, na pewne pójdziesz do 
raju, ale jeśli będziesz broił, pójdziesz de piekła.

— A eo mam robie, żeby iśe do kina?
Rys. B. DZIEKAN

dka ryżowa, 37. dzielnica Czę
stochowy (z klubem sportowym),
33. uwiecznił ją wraz z siostrą 
Słowacki, 39. okaz, 40. kupcy na 
pustyni.

Pionowo: 1. stopień w mary
narce, 2. stolica Peru, 3. tragi
cznie zmarły premier, 5. pitny 
miód na malinach. 6. był naczel
ny redaktorem Przekroju, 7. du
ży pieczony pieróg. 8. wedle Mi
ckiewicza — małżonek brzozy, 
9. porcja, doza, 11. czasem ko
muś rysujesz na czole, 15. peo- 
nia. 16. zewnętrzny wygląd czło
wieka, 18. krewny od wspólne
go przodka. 19. długa z cekaemu, 
23. to co Kolumb zrobił z Ame
ryką, 24. stawek. 25. szosa na 
podporach, 26. lubi się śmiać z 
byle powodu, 28. mączka na nos, 
30. jezioro we wsch. Afryce, 23. 
część świata. 35. puszcza światło 
do domu, 36. ryba lub narzędzie 
groźne dla drzew.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 12 bm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną 
nagrody — bony książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
z NR 22

Poziomo: 1. trzewia, 5. nart- 
nik, 9.- USA. 11. rapier, 12. zbro
ja, 13. Agata, 15. pot, 16. Klein, 
20. Zama, 21. zjawa, 22. knot. 
23. gol, 24. Rut 25. para, 26. Az
tek, 28. ugór, 30. nisza, 33. kat,
34. Banik, 36. Rzepin. 37. krople, 
38. mat. 40. kukułka, 41. tokarka.

Pionowo: 1. Turbacz. 2. zupka, 
3. wiera. 4. Au. 5.- Na. 6. rybak,
7. Niobe, 8. klarnet, 10. szkoła,

• PRZYSŁOWIA 
O BIEDZIE

♦ I pies cię odbiegnie, gdy bie
dę spostrzegnie.

♦ Bieda, siekierą by jej nie 
urąbał.

♦ Bieda trzęsie tego, kto na 
jedzie.
Bieda po biedzie, jeszcze je
nie odeszła, a już drugadna

idzie.
♦ Bieda starsza jak rozkosz.
♦ Bieda nigdy sama nie przy

chodzi.
♦ Choć bieda bije, nie trać 

fantazyje.
♦ Koniec biedy — powróz.
♦ Jemu i bieda nie da rady.
♦ Jak bieda to i płacz nie po

może.
♦ Gorszy strach niż bieda.
♦ Kto w biedzie opuści uszy, 

tego złoić ludzka do reszty skru
szy.

♦ Goń biedę drzwiami, to wle
zie oknami.

♦ Mała bieda, krótki żal.
♦ Spoina bieda lepsza.
♦ U kogo bieda za stół siądzie, 

trudno ją z domu pozbędzi».
♦ Wszystko minęło, a bieda 

została.
♦ W biedzie każde jedzenie 

smakuje.

14. tragarz. 17. lektura, 18. 
szlam, 19. barka, 25. ponurak, 27. 
tratwa, 29. rakieta. 31. szejk, 32. 
anioł, 34. barok, 35. napar, 38. 
ma, 39. TT.

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE ZADANIA 

z NR 21 — WYLOSOWALI:
1. Józef Bednarczyk, os. Zgo

dy 8/37, 31-950 Kraków: 2. Alek
sander Pacura. os. Na Wzgó
rzach 30 34. 31-725 Kraków; 3. 
Jadwiga Ksieniewicz. os. Sporto
we 18/1, 31-965 Kraków: 4. Les
ław Graff, ul. Szujskiego 4. 
33-200 Tarnów; 5. Maria Serza- 
czak, os. Na Lotnisku 21/24; 
31-804 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz
tą.

„GLOS NOWEJ HUTY"
Redaguj» zespól w składzie 
Marian Oleksy — redaktor 
naczelny, Danuta Rybarczyk 
— sekretarz odp redakcji 
Henryka Rosiek — redaktoi 
działo miejskiego. Jerzy Da 
nek — tastępca redaktora 
naczelnego, Ryszard Ozie 
szyńskl — redaktor działu 
społeczno-politycznego. Ma
rian Suda — redaktor dzia
łu sportowego Telefon redak 
cjl — 428-99. tub przez cen
tralę Huty Im. Lenina 446-60 
wewn 55-61 Druk. Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW „Pra- 
ia-Kslążk»-Ruch* Kraków 
uL Wielopole 1. —

CO

KINA

ŚWIT godz. 15.00, 17.30 1 29.00 
..Dzieje grzechu" prod. polskiej, od 
U lat.

ŚWIT mata sala: od 7 do 3 bm. 
godz. 13.00, 17.13 i 10.30 „Nazywam 
się Stelios" prod. szwedzkiej od 
15 lat, od 9 do 12 bm. godz. 13.00, 
17.15 i 19.30 „Konformista" prod. 
włoskiej, od 1« lat. od 13 do 16 bm. 
godz. 13.30, 17.30 i 19.30 ..Wojak Ja
nosz” prod. węgierskiej, b. o.

ŚWIATOWID od 3 do 9 bm. godz.
13.43, 18.00 i 20.30 „Człowiek z dzi
czy” prod. USA, od 13 lat. od 10 
do 11 bm. godz. 16 00, 18.00 1 20.00 
„Ballada o Kowpaku” prod. ra
dzieckiej. b. o., od 12 do 18 bm. 
godz. 16.00. 18100 1 20.00 „Ulzana — 
wódz Apaczów” prod. NRD, b. o.

ŚWIATOWID mała sala: od 3 do 
8 bm. godz. 13.00, 17.13 i 19.30 
„Szpieg Szoguna" prod. japońskiej, 
od 18 lat. od 9 do 11 bm. godz. 
15.00. 17.15, 1 19.30 ..Sutjeska" prod. 
jugosłowiańskiej, od 13 lat, od 12 
do 13 bm godz. 13.00. 17.13 1 19.30 
„Byl sob'e glina" prod. francus
kiej. od 13 lat.

SFINKS od 7 do 8 bm. godz
13.43. 18.00 1 20.15 „Taśmy prawdy” 
prod. USA, od 15 lat. od 9 do 1.1 
bm. godz. 15.30. 18,00 1 20.30 „Tak 
tu cicho o zmierzchu" prod. ra
dzieckiej. b. o., od 12 do 13 bm. 
godz. 16.00. 18.00 i ?«.00 ..Syn Go- 
dzilii” prod. japońskej, b. o.

TEATR LUDOWY

7 1 8 bm! godz. 19.13- ..Dziś do 
ciebie przyjść nie mogę". 9 bm. 
teatr nieczynny, 10 bm. godz. 19.13 
„Dziś do ciebie przyjść nie mogę",
11 bm. godz. 19.13 „Noc wigilijna",
12 bm. godz. 11.00 ..Noc wigilijna".
13 bm. godz. 1». 13 „Och, Jaki pięk
ny Jest świat".

ZDK, ul. Majakowskiego 2
7. VI. godz. 17 — Udział zespo

łów ZDK w jubileuszowym kon
cercie ..Głosu Nowej Huty". — W. 
VI. godz. 13.30 — Kwiaty moje 
hobby — konkurs układania kwia
tów. — 13. VI. godz. 19 — DKF — 
..Zbieg", film produkcji juzos’o- 
wiańskiej, wprowadzenie J. Koro- 
sadowicz.

ZDK Klub ..SrMpole”.
Wzgórza Krzestawickle 17a

12. VI. godz. 16 — Zakończenie 
cyklu „Kraków moje miasto", wy- 
c eszka do Muzeum Czartoryskich 
ola mieszkańców hoteli.

ZDK Klub „Kuźnia” 
os Złotego Wieku 14

8. VI. godz. 9 — Młodzieżowy 
Samorząd Klubu zaprasza do u- 
dzlalu we wspólnej wycieczce do 
Doliny MnikowskieJ, zbiórka przed 
Klubem. — 9. VI. godz. 18 — Klub 
seniora. ..Tadeusz 1 Telimena", w 
wykonaniu Elżbiety Wojciechow
skiej i Jerzego Woźniaka. 10. VI. 
godz. 17 — Pokaz motoszybowców 
RC na zakończenie roku oracy 
modelarni lotniczej (lotnisko w 
Czyży nach).

Klub Młodych, os. Młodości 1
Poradnia Przedmałżeńska I Ro

dzinna. czynna w godz. 17—20. — 
Poniedziałki: lekarz seksuolog.

Czerwiec za
czął się nieprzy
jemnie — od 
chłodu i deszczu. 
Tak zresztą by
wa niemal co 

roku, szybko jednak ociepla się. 
tak że pogoda czerwcowa jest 
zwykle dobra. Obecne chłody 
przeciągają się. Pogoda od ostat
nich dni maja kształtuje się 
przeważnie w zasięgu niżów, to 
znad południowego Bałtyku, to 
znad Węgier, bądź z obydwóch 
kierunków równocześnie. W tej 
sytuacji nad Polskę południową 
napływa chłodne i wilgotne po
wietrze polarno-morskie, sprzy
jające powstawaniu deszczu.

W najbliższych dniach dosta
niemy się w zasięg klina wyżo
wego. zbliżającego się nad Pol
skę z zachodu. Daje to szanse 
poprawy pogody, zachmurzenie 
będzie stopniowo maleć, wystą
pią przejaśnienia i rozpogodze
nia. W tych warunkach zazna
czy się wpływ wysoko idącego 
po niebie Słońca, zrobi się ciep
lej Czy będzie to już ta uprag
niona w czerwcu pogoda, trud
no przewidzieć, tym bardziej że 
znad Atlantyku przemieszcza się 
na wschód nowa zatoka niżowa. 
Tak więc po kilku ładnych 
dniach trzeba się liczyć z po
nownym pogorszeniem się pogo
dy.

Z naszym samopoczuciem nie 
jest obecnie dobrze. Ale jakże 
może być inaczej, kiedy powie
trze jest chłodne i wilgotne. Z 
chwilą ukazania się słońca i 
wzrostu temperatury do ?0 st. i 
wyżej będziemy czuć się lepiej,

NIU ?

«rody: psycholog, piątki: prawnik. 
Kawiarnia czynna w godz. 16—22. 
W sobotę zamknięte zabawy wy
działów Huty im. Lenina.

ZDK ..Budostal", 
os. Złota Jesień

9. VL godz. 19.15 — Projekcja fil
mu prod. polskiej pt. „Subloka
tor". 10. VI. godz. 19.30 — Klub Ki
bica Sportowego. NXVIII Kolarski 
Wyścig Pokoju — w relacji red. 
J. Frandoferta. tt. VI. godz. 19.30 
— Spotkanie z lekarzem seksuolo
giem dr M. Szewskim.

TELEWIZJA

PROGRAM I
SOBOTA: 10.00 „Cena złota" — 

film. 15.00 Informator Wydawniczy.
13.20 Kronika. 13.30 Dziennik. 16."0
Film animowany. 16.20 „Brazylia 
nieznana". 16.30 Program rozryw
kowy (kol.). 17.30 „Idą naprzód
chłopcy z WOP-u" — koncert. 
18.05 Wszystko za wszystko. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.21 „Ca
sablanca” — film. 22.00 Dziennik.
22.20 „Czterdziestolatek". 23.03 
Sport. 23.33 „Róże Montreux".

NIEDZIELA: 8.33 Bieg po zdro
wie. 8.30 Sport. 9.00 „Dzieci z wy
spy KanonierskieJ” — film. 10.15 
Antena. 10.30 Dziennik. 10.35 Mi
strzostwa Europy w boksie. 14.20 
Tydzień. 14.45 Nie tylko dla pań. 
13.13 Relaks z Chopinem. 15.40 Lek
tury Pegaza. 13.35 Losowanie Toto- 
Lotka. 16.10 Panorama JO-lecis. 
17.00 Refleksje obywatelskie. 17.13 
Program rozrywkowy. 18.10 Tele- 
Echo. 19.15 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik. 20.20 Bajka dla doro
słych. 20.30 ..Zycie Moliera". 21.23 
Spotkanie z balladą. 22.33 Sport.

PONIEDZIAŁEK: 13.50 NURT.
16.30 Dziennik. 16.40 Echo stadionu. 
17.03 Recenzje. 17.13 Kronika. 17.es 
Teleferie. 13.43 Szare na ziole. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.20 
Teatr: Daniil Granin ..Ktoś powi
nien". 21.23 Pegaz. 22.15 „Muzyczne 
wizyty". 22.30 Dziennik.

WTOREK: 9.00 Poranek, to.no
..Zycie Moliera". 12.53 Dla szkól 
średnich. 16.30 Dziennik. 16.40 Pio
senka I skrzypce. 17.03 Ma v .elkim 
i małym ekranie. 17.35 studio Te
lewizji Młodych. 13.15 Kronika. 
18.43 Eureka. 19.20 Dobranoc. 13.30 
Dziennik. 20JO ..Arcynrstrz" — 
film. Tt.so inte-studio. 22.30 Dzien
nik. 22.43 Sport.

SKODA: 10.00 „Arcymistrz” — 
film. 15.30 NURT. 16.30 Dziennik.
16.30 ..Tor wolny". 17.30 losowań'» 
Małego Lotka. 17.40 Sylwetki X 
Muzy. 13.05 Kronika. 18.23 Z rener- 
tuaru polskich solistów. 18.40 Gieł
da reporterów. 19.30 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.90 „Harakiri" — film.
22.35 Dziennik.. 22.30 Sport.

CZWARTEK: 8.00 Kurs Informa
tyki. 10.00 ..Romeo i Julia" — 
film. 13 03 Matematyka w szkole.
16.30 Dziennik. 16.40 Opera ode. pL 
„Barokowe sprawy". 17.10 Kronika.
17.35 Teleferie. 18.43 Reklama. 18.30 
Poligon. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.90 Cotumbo — film.
91.35 Czym żyje świat. 22.05 Wido
wisko muzyczne. 22.40 Dziennik. 
22.50 Sport.

zwłaszcza jeśli przebywać bę
dziemy po pracy jak najwięcej 
na świeżym powietrzu. A poza 
tym pamiętajmy: ruch to pod
stawa dobrego zdrowia!

PROMYK

iłEniHinuiiłmimiinmmnif

Kącik filatelistyczny

MALARSTWO ETRUSKIE

Poczta San Marino wydała o- 
statnio czteroznaczkową serię, 
przedstawiającą obrazy muzeal
ne malarstwa etruskiego. Na 
naszym znaczku para grająca na 
instrumentach muzycznych.

PRACA DLA KOBIET
Dział Administracyjno- 

Gospodarczy Huty im. Le
nina zatrudni kobiety do 
sprzątania pomieszczeń biu

rowych w rejonie I Cen
trum ¿Administracyjnego.

OGŁOSZENIA DROBNE .
SAMOCHÓD „SYRENA J05” 

po 50 tys. km — sprzedam. Ce
na 40.000 zł. Wiadomość telef, 
431-97 (grzecznościowy).


